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gjmmlerowskie metody postępowania Jules Mocha

Brutalna akcja terroru i gwałtu 
władz francuskich

W stosunku do obywateli i instytucji polskich
Niesłychane pogwałcenie prawa międzynarodowego -— Policja francuska

aresztowała urzędników Ambasady R. P. w Paryżu

LU BUSK

^J ARSZAWA. Jak wiadomy władze francuskie areszto- 
ly załogę polskiego samolotu pasażerskiego, którą dopie- 
w wyniku zdecydowanej postawy Rządu RP ora® pod 

aT^k^m op nii publcznej zmuszone były uwolnić. Wh* 
również, że władze francuskie próbowały wyjaśnić 

. e niedopuszczalne i bezprawne postępowanie konieczno- 
$ prowadzenia śledztwa w sprawie rzekomo tajemnicze 
^ff^nięcia Robineau, choć było rzeczą znaną, że Robi- 

został w Warszawce aresztowany za szpiegostwo.

Bezprawnie zatrzymani we Franc'i

htnicoo'scj wrócili do Warszawy

donoszą, żeWŁA 
francuskie, NIE MO 

KAC WYWRZEĆ ZEMSTY 
niewinnych lotni­

ach POLSKICH, ROZPO- 
J^JŁY SZEROKO ZAKRO­
JĄ BRUTALNĄ AKCJE 
^RORU I GWAŁTU W 
STOSUNKU DO OBYWATE- 

POLSKICH I INSTYTU- 
POLSKICH WE FRAŃ-

^^otoryzowane oddziały 
w 24 

W °, świcie rewiaje i aresz- 
żlH wśród obywateli poi 

' w akcP policyjnej 
a*o udz-ał — jak pödaje 
^ance Soir“ — 45 samocho 

I w z uzbrojonym: policjan- 
aMi, Akcją policyjną, prowa 

w himmlerow- 
stylu, kierował osobiście

anle8 Moch.
.Totale niektórych organi- 

polskich zostały otoczo-
* Przez policję, która następ 

Przeprowadziła rewizje, 

Moch pozazdrościł 
laurów Himmlerowi

komunikatu Polskiej Agencji Prasowej czytelnicy nasi 
*edzą o nowych ohydnych prowokacjach jakich dopuściły 

władze francuskie wobec obywateli polskich we Francji» 
^ak przyznał rzecznik francuskiego ministerstwa spraw 

.granicznych aresztowania obywateli polskich w tej licz- 
wicekonsula polskiego w Lille, posiadacza paszportu 

j*yplomatycznego, nie były dokonane na podstawie jakiek­
olwiek zarzutów, jest to po prostu akt odwetu, akt dzikiej 
oinsty, za aresztowanie przez nasze władze bezpieczeństwa, 
rancuskiego szpiega Robineau.

». Jerrorystyczne „raidy" zmotoryzowanych policjantów, 
lorzy pod przewodnictwem samego Mocha« ministra spraw 
eWnętrznych Francji, brutalnie przeprowadzały rewizje 
lokalach polskich organizacji i aresztowały bezprawnie 

«esiątki obywateli polskich, urzędników ambasady i kon- 
J*latówf dziennikarzy, działaczy robotniczych i młodzieżo- 

a nawel Skarży PCK i czekających na nich pacjen* 
żywo przypominają najgorsze wzory gestapowskie lub 

^ory Ku Klux Klanu.
Ta nowa oburzająca prowokacja władz francuskich do­

godzi jak silnie i boleśnie musiało ugodzić we „właściwe 
^Ynniki" aresztowanie szpiega Robineau i zdemaskowanie 
francuskiej sieci szpiegowskie] w Polsce.

Usiłując ukryć swoje zakłopotanie, pragnąc ratować pozory 
*Wego autorytetu przed opinią publiczną władze francuskie 
opuszczają się coraz to nowych gwałtów. Natychmiast po- 
a,,esztowaniu Robineau władze francuskie aresztowały za- 
ł°9ę samolotu polskiego. Ale pod naciskiem opinii publież- 
Oj całego świata, pod presją, opinii publiczne] we Francji, 
*tóra na masowym wiecu w Paryżu zamanifestowała swoją 
lfr*Yjaźń dla Polski i zaprotestowała przeciw urągające] po­
łciu elementarnych praw ludzkich akcji władz francuskich, 
Pfzede wszystkim na skutek ostrego protestu Rządu Pol 
sklegor władze francuskie zmuszone zostały do wypuszczę»' 

załogi polskie] i polskiego samolotu. Pierwszy odruch
Wściekłości władz francuskich, których niedyplomatyczne 
Machinacje w Polsce zostały ujawnione zakończył się dla 
Jtch haniebną kompromitacją. Nie ulega też wątpliwości, 
Ze nowe jeszcze bardzie] brutalne prowokacje zakończą się 

nich podobnie.
(Ciąg dalszy na stronie 2)

skonfiskowała archiwa i do­
konała masowych aresztowań 
wśród polskich działaczy spo 
łecznych. Po 4-godzinnej re­
wizji domowej aresztowany 
został redaktor naczelny „Ga­
zety Polskiej“ w Paryżu, Ar­
tur Kowalski. Przeprowadza 
no również rewizję w m esz- 
kaniu redaktora naczelnego 
czasopisma ilustrowanego — 
»^Polska i Świat“ — znanego 
poety Zbigniewa Bieńkow­
skiego, którego następnie are 
sztówano. Po dokonaniu re­
wizji w gmachu Polskiej Ra­
dy Narodowej, aresztowany 
został przewodniczący Pol­
skiej Rady Narodowej, Szcze­
pan Stec. W L lle przeprowa 
dzono rewizję w Domu Pol­
skim, gdzie skonfiskowano ar 
chiwa i aresztowano działacza 
polskiego, Szulera.

W lokalu Polskiego Czer­
wonego Krzyża w Paryżu po- 
Lcja urządziła zasadzkę i za-, 
aresztowała wszystkich leka-| 

rzy oraz pacjentów. Wśród 
dalszych aresztowanych znaj­
dują się: urzędniczka Polskie 
go Biura Informacji — Klasa 
Nicolas, ob. Tłoczek z sekcji 
polskiej CGT, urzędu k PCK 
w Paryżu — Rotsztajn, prze­
wodniczący polskiej organiza­
cji młodzieżowej „Grunwald“ 
— Fis i jego żona.

WŁADZE FRANCUSKIE 
W ZACIETRZEWIENIU 
SWYM POSUNĘŁY SIĘ DO 
TEGO, ZE BRUTALNIE PO­
GWAŁCIŁY POLSKO-FRAN 
CUSKĄ KONWENCJĘ KON­
SULARNĄ ORAZ NORMY 
PRAWA MIĘDZYNARODO­
WEGO, ARESZTUJĄC U- 
RZĘDNIKOW AMBASADY 
R. P. W PARYŻU, SZURKA- 
KOWALSKIEGO, MURZYNA 
I MYSZKOWSKIEGO. Na­
leży podkreślić, że władze 
francuskie dotąd nie zawia­
dom ły oficjalnie Ambasady 
R. P. o zaaresztowaniu urzęd 
ników polskich. Ponadto wła­
dze francusko nie zawahały

NOTA RZĄDU R.P.
w sprawie masowych aresztowań

WARSZAWA. Wczoraj, 24 
bm. wieczorem, kierownik Mis 
ndsterslwa Spraw Zagranicz* 
nych, wiceminister Stanisław 
Leszczycki przyjął ambasado­
ra Francji, p. Jean Bae^en, 
któręmu wręczył notę następu« 
jącej treści*:

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych przesyła wyrazy sza« 
cunku ambasadzie francuskiej 
i ma zaszczyt zakomunikować 
jej co następuje:

Według napływających do 
dnia wczorajszego od minister« 
©twa spraw zagranicznych 
wiadomości, we Francji od* 
bywa się olbrzymia akcja po« 
licyjna, skierowana przeciw 
obywatelom i demokratycz­
nym organizacjom polskim 
które położyły olbrzymie za­
sługi w walce o wyzwolenie 
Francji. Do dnia 24 bm. wła* 
dze francuskie zaaresztowały 
następujące osoby, po przepro 
wadzeniu rewizja w ich mie* 
szkaniach:

P. Steca, prezesa Rady Na* 
rodowej Polaków we Francji.

P. Zbigniewa, Bieńkowskie* 
go, redaktora naczelnego dwu 
tygodnika ilustrowanego „Pol­
ska i Świat”.

P. Artura Kowalskiego, re« 
daktora naczelnego dziennika 
polskiego „Gazeta Polska”.

P. Pisia, prezesa stowarzy­
szenia „Grunwald” wraz z mał= 
żonką.

P. Rotsteina, pracownika 
PCK.

P. Tłoczka, działacza związ» 
ków zawodowych.

P, Szustera, członką Polskie) 

się — wbrew prawu mędzy- 
narodowemu — aresztować 
wicekonsula R. P. w Lille, 
Szczerbińskiego. posiadacza 
paszportu dyplomatycznego.

Ambasada R. P. w Paryżu, 
zaalarmowana przez rodziny 
aresztowanych, interweniowa 
la n ezwłocznie we francu­
skim ministerstwie spraw za­
granicznych, gdzie wyższy u- 
rzędnik tego ministerstwa — 
nie wysuwając żadnych zarzu 
tów przeciwko aresztowanym, 
oświadczył wręc«. że są to 
akty odwetu za aresztowanie 
Robineau,

Terrorystyczna akcja poli­
cji została przyjęta przez opi 
ńię publ czną Paryża z uczu­
ciem odrazy i wstrętu.

Wiadomości o brutalnych 
aresztowaniach, przeprowa­
dzonych bez żadnego uzasad- 
n enia wśród Polaków — wy 
wołały w szerokich kołach 
społeczeństwa polskego ogro 
mne wzburzenie i głosy pro­
testu.

Francji
Organizacji Pomocy Ojczyźnie 
w Lille.

W Domu Polskim w Lille 
miała miejsce rewizja, połąs 
czona z konfiskatą archiwów 
Analogiczna rewizja została 
przeprowadzona w Radzie Nas 
rodowej Polaków we Francji 
w Paryżu.

Ponadto zostali aresztowani:
P. Szczerbiński, wicekonsul 

RP. w Lille.
P. Szczurek’Kowalski, urzęd 

1A ambasady RP. w Paryżu.
Por. Myszkowski, urzędnik 

attachatu wojskowego przy 
ambasadzie RP,

P. Murzyn, urzędnik tejże 
ambasady.

P. Nicolas, urzędniczka 
ra Informacji Polskiej 
Francji.

O aresztowaniach tych 

Biu«
we

am«
basada polska nie została aż 
do chwili obecnej oficjalnie 
zawiadomiona. Jeżeli chodzi o 
wypadek p. Szczerbińskiego, 
ambasada polska została za» 
wiadomiong jedynie, że p. 
Szczerbiński jest przesłuchi­
wany przez policję wbrew 
oczywistemu faktowi, że został 
on zatrzymany.

Jeżeli chodzi o aresztować 
nych urzędników polskich, z 
których jeden jest wicekonsu* 
lem i posiadaczem paszportu 
dyplomatycznego, ministerstwu 
znana jest odpowiedź udzielo« 
na przez dyrektora Seydoux 
p. Ogrodzińskiemu, radcy am= 
basady polskiej, który w imię 
niu ambasady zaprotestował i 
zażądał cswołnienia aresztowa» 
nych,

WARSZAWA. O godz. 22 
min. 45 dnia 23 bm. wylądo- 

na lotnisku Okęć e w 
Warszawie samolot pasażer­
ski Polskich L n‘i Lotniczych 
„Lot“, który jak również za­
łoga zostali bezprawne za­
trzymani przez władze fran- 
cusk:e w Paryżu.

Na załogę — pierwszego pi 
1 ota Zygmunta P otrowsk e- 
go, drugiego pilota — Wła­
dysława Snackiego, nawiga­
tora — Zygmunta Zbrowskie 
go, mechanika pokładowego 
— Wacława Kurtza. rad oope 
ratora — Czesława Błaszcza- 
ka i stewardessę — - Halinę 
Walf sz oczekiwali na lotni­
sku Okęde ich rodziny. Licz­
ne rzesze towarzyszy pracy, 
członkowie organizacji par­
tyjnych z terenu „Lotu“, mi­
nisterstwa żeglugi i minister 
stwa przemysłu ciężk ego o- 
raz pracownicy okolicznych 
zakładów pracy.

Kiedy po ciężkim locie, 
przy niesprzyjających warun­
kach atmosferycznych samo­
lot wylądował wreszcie przy 
świetle reflektorów na pol­
skiej ziemi, obecni zgotowali 
ofiarom, jak to nazywa dzi-’ 
siejszy numer „Humanite“ 
przywieziony przez załogę, 
„manii prześladowczej krajów 
marhallowskich“ — żywioło­
wą owację. Wznoszono okrzy 
ki, potępiające reakcyjnych- 
polityków francusk ch, któ­

SU „soioeH“ pom do Gdańska 
po pierwszej pełnomorskiej podróży

GDAŃSK. Pierwszy z se­
rii rudowęglowców, parowiec 
s/s „Sołdek“> zbudowany 
przez polskiego robotnika i 
technika całkowicie w kra­
ju, powrócił w dniu 23 bm. 
do Gdańska, który jest jego 
portem macierzystym.

Według słów kapitana 
statku, ob. Rybiańskiego, 
nowoczesny piękny s/s „Soł- 
dek“ wzbudził wielkie zain­
teresowanie w portach za­
granicznych. W pierwszym 
rejsie zawiózł on ładunek 
węgla do Gandawy. Podróż 
nie była spokojna. Zwłasz­
cza na Morzu Północnym 
statek przeszedł kilka sil­
nych sztormów. Statek zdał 
jednak w całej rozciągło­
ści egzamin. Kapitan Ry-

P. Seydoux oświadczył, że 
zaaresztowanie p. Myszkow­
skiego jest analogiczne z za­
aresztowaniem p. Robineau i 
źe w wypadku p. Robineau 
władze polskie pogwałciły 
polsko-francuską konwencję 
konsularną oraz, że nie wiado­
mo mu o innych aresztowa­
niach, lecz źe fakty te nie 
zdziwiłyby go z uwagi na to, 
„że Polacy zaczęli”.

Ministerstwo Spraw Zagra« 
nicznych nie może uznać wy» 
padku p. Robineau za analo« 
giczny z zaaresztowaniem p. 
(Ciąg dalszy na stronie 2)

Ludność Kweilinu - stolicy prowincji Kwansi 
mc» mila wKraczaląco Uloisha Ludowe

PEKIN (TELEPRESS). Jak do 
nosi Agencja Nowych Chinf 
Chińska Armia Ludowa, posu= 
wając się szybko' naprzód w 
kierunku zachodnim, oswobo« 
dzida ważne strategicznie mia­
sto Kweilin, stolicę prowincji 
Kwansi.

Ludność zgotowała wkracza« 
jącym wojskom ludowym ży« 
wiolo we owacje.

Tymczasem, oddziały kuo* 
mintangowskie oraz aparat ad 
ministracyjny w prowincjach 
Kweiczou, Szeczuanie, Sikian« 
gu i Yuna, otrzymały ostrze- 
źenie od dowództwa II Armii 
Polowej Chin Ludowych, aiby 
wstrzymały wszelki opór O« 
strzeżenie wskazuje na fakt, 
że pozycja obronna Kuomin« 
tangu w Południowych Chi* 
nach jest nie do utrzymania, 
w związku z rozpGłowieniem 
armii kuomintangowskiejt do* 

rzy pozbawili wolności osobi­
stej załogę polskiego samolo­
tu pasażerskiego. Wiwatowa­
no gorąco na cześć solidarno 
ści z ludem pracującym Fran­
cji.

Bezpośrednio po serdecznym 
powitaniu z oczekującymi ro­
dzinami, członkowie załogi o- 
powedzieli o swych przej­
ściach w rękach policji fran­
cuskiej.
«*•»•••« ««KitirtK,*.....,,,., .•*..«««

30 klubów 
racjsnalizators ich 
w zakładach 
przemysłu wełnianego

ŁÓDŹ. Liczba klubów racjo 
nalizatorów wniosła w prze­
myśle włÓKienhiczym w c^gu 
ostatnich dziesięciu dni z 12 
do ponad 30, Na czele klu­
bów stanęli wybitn; racjonali 
zatorzy. Współpracę zgłosiło 
również pracownicy technicz­
ni zakładów.

Kluby, które powstały 
wcześniej, mają już pewne 
wyn;ki pracy. Np. w Pan« 

• stwowych Zakładach Przemy­
słu Wełnianego nr 2 w Łodzi 
opracowano już w klubie 4 
wnioski racjonalizatorskie.

Z inicjatywy klubu i komd- 
sji usprawnień zorganizowano 
kurs kreśleń technicznych. 
Bierze w nim udział ponad 20 
robotników.

biański dał wyraz swemu 
wielkiemu zadowoleniu z 
pierwszej podróży, gdyż żad 
nych usterek maszynowych 
czy innych nie zauważono. 
Statek przygotowuje się o- 
becnie do dalszej podróży.
«•»•••«••••••«•••■•••»••••••••••••••••A

Nowe zdobycze
teshij radzieckiej

MOSKWA. Konstruktorzy 
radzieccy zbudowali dziesiątki 
nowych maszyn, które uprasz 
czają, zastępują i ułatwiają 
pracę robotników.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje produkowana już
seryjnie trzytonowa maszyna
do ładowania. Agregat ten 
skonstruowany przez inż. Gra 
czewa, przeznaczony jest do 
pracy w składach kolejowych 
oraz w morskich i rzecznych 
portach. Dźwig tea zastępu;© 
pracę 60 do 70 robotników. 
Kieru e nim zaledwie ' jeden 
człowiek.

Charge d'afiaires R. P.
Jan Pianowski
przybył do Pekinu

PEKIN (PAP). Agencja No« 
wych Chin donosi, że w dniu
23 listopada przybył 
nu charge d’affaires 
pospolitej Polskiej 
nowski.

do Pęki« 
Rzeczy» 

Jan Pia«

konanym wskutek zdobycia 
Kweiczou. Komunikat stwier­
dza, że Czunking, Czentu, 
Kangting i Kunming będą 
wkrótce wyzwolone.

Nowy radziecki 

liim doKumentarny 
o wyzwoleniu Chin

MOSKWA (TELEPRESS). W 
kinach moskiewskich wyświet 
lany jest obecnie film doku« 
mentąrny o wyzwoleniu Chin, 
nakręcony prze^ radzieckiego 
reżysera Bubrika. Film ten 
przedstawia uroczystości i ży» 
cie w jednym z chińskich 
miast po jego wyzwoleniu 
przez Armię Ludową.
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Anglosascy sojusznicy niemieckiego militaryzmu

Waszyngtońscy podżegacze wojenni
dążą do utworzenia neJhitlerowskiej armii
w Niemczech zachodnich

BERLIN (Telepress). Wzrastające w kołach demokratycz­
nych Berlina przekonanie, iż Stany Zjednoczone posuwają 
Się szybkimi krokami w kierunku jawnego uznania „koniecz­
ności” odbudowy i użbrojema nowej armii niemieckiej cę* 
Jem zapewnienia „wewnętrznego bezpieczeństwa” —. znalazły 
dalsze potwierdzenie w ciągu kilku ostatnich dni.

Podczas gdy wiadomości nad 
chodzące z Waszyngtonu w 
dalszym ciągu podają jawnie 
inspirowane plotki przepowia« 
dające „pięć niemieckich dy­
wizji w ciągu jednego roku" 
itp., wybitnie eźczere oświad« 
czenie złożył Telford Taylor, 
były radca prawny przy ame­
rykańskim Trybunale, prowa* 
dfeącym procesy zbrodniarzy 
wojennych w Norymberdze.

W dniu 22 bm. Taylor o- 
świadczył na konferencji pra* 
wników amerykańskich w No 
wym Jorku, iż uzbrojenie za­
chodnich Niemiec i stworzenie 
nowej nowoczesnej armii nie 
jnieckiej stanowić będzie głó­
wny temat wszystkich przy­
szłych politycznych dysku­
sji. Dodał on również, że 
„obrona" zachodniej Europy 
dest całkowicie niemożliwa 
bez niemieckich żołnierzy.

Brytyjska l francuska op&ii« 
publiczna są wyraźnie zaalar­
mowane nowymi usiłowania­
mi, zmierzającymi do uzbroję* 
nia (niemieckich imperialisty 
canyćh zbrodniarzy.

Oświadczenie złożone przea 
Montgomery *ego po przyby* 
ciu do USA, w którym stwier 
dził on, że „nigdy nie będzie 
miał dostatecznej liczby żal* 
nierzy” oraz ankieta przepro» 
wadzona w strefie brytyjskiej, 
która stwierdziła, że „młodzi 
Niemcy powyżej 25 lat marzą, 
aby włożyć na siebie mundur* 

*— sprawiły dużo kłopotu bry 
tygskiemu ministrowi «praw za 
granicznych — Bevinow!.

Oficjalny rzecznik rządu bry 
tyjskiego ograniczył się jedy* 
nie do zdementowania wiado* 
mości o układzie trzech mo* 
carstw w sprawie utworzenia 
5 niemieckich dywizji, jedynie 
o tyle o tle dotyczyło to 
Wielkiej Brytanii.

Wiadomości w prasie amery 
kańskiej które w mniejszym 
lub większym stopniu stwier­
dzają ten fakt, uważane są za 
rodzaj balonu próbnego, inspi­
rowanego przesz źró(Ma offcijab 
ne i zmierzającego do przygo­
towania opinii publicznej i za 
ohodnio-europejskiah rządów 
do ewentualnego przyjęcia 
planu remilltaryzacji zachod­
nich Niemiec.

Amerykańskie przygotowa 
nia w Niemczech zachodnich 
rozważane łącznie z ostatnim

Dalszy rozkład
w partii Saragata

RZYM (PAP) . W miarę 
abliżania się terminu kon­
gresu saragatowców we Flo­
rencji, daje się zauważyć 
coraz to dalsze pogłębianie 
się sprzeczności pomiędzy 
poszczególnymi grupami, 
wchodzącymi w skład tej 
partii. Jak wiadomo, przed­
miotem grudniowego zjazdu 
we Florencji ma być usta­
lenie zasad porozumienia po 
między grupami Silone, Ro- 
mity i innych, a przedstawi­
cielami „lewicy“ saragatow 
skiej. W górach „Saragatow 
skich“ panuje całkowity 
chaos. Dzienniki stwierdza­
ją, że rozłam w partii sara- 
gatowskiej należy uważać 
za fakt dokonany.

Hutnicy czescy 
na odbudowę 
Warszawy

TRZYNIEC. Robotnicy 
Huty Trzynieckiej na Ślą­
sku za Olzą, solidaryzując 
się z akcją zbiórkową, prze­
prowadzaną na rzecz odbu­
dowy Warszawy przez Pol­
ski Związek Kulturalno-O­
światowy w Czechosłowacji, 
złożyli' 150.000 koron cze­
skich na odbudowę stolicy. 

artykułem kongresmana, Poa* 
ge‘ar opublikowanym przez 
prasę USA — stanowią wystar 
czające wymowną ilustrację 
zbrodni, przygotowywanej 
prze^ waszyngtońskich podże­
gaczy wojennych i skierowa­
nej przeciwko ludom Europy.

Kongresman Poage pisze w 
swym artykule co nastęipuje: 
„Uważam, że amerykańscy żoł

Nowe ogniwo w kapitalistycznym łańcuchu

Górnicy kopalni „Wieczorek“ 
wzywają wszystkie załogi kopalń 
do podejmowania zobowiązań dla uczczenia 

70 rocznicy Mn Jözeia Stalina
KATOWICE. W związku 

ze zbliżającą się 70 rocznicą 
urodzin wodza i nauczycie­
la światowego proletariatu 
Generalissimusa Józefa Sta­
lina, załoga kopalni „Wie­
czorek“ na zebraniu akty­
wu partyjnego przy udziale 
przedstawicieli dyrekcji, ra­
dy zakładowej i dozoru 
technicznego w dniu 23 bm. 
rzuciła wezwanie do wszy­
stkich załóg kopalń oraz za 
kładów « pracy, podległych 
przemysłowi węglowemu 
podjęcia zobowiązań dla 
uczczenia 70 rocznicy uro­
dzin Józefa Stalina.

Równocześnie brygady ze 
’społowe, poszczególne od 
działy oraz kierownictwo 
kopalni podjęło konkretne 
zobowiązania produkcyjne. 
Pracujące przy wydobyciu 
węgla na ścianach, filarach 
i chodnikach brygady ze­
społowe postanowiły w li­
stopadzie szczególnie wzmóc 
swą wydajność i podnieść 
stopień przekraczania norm 
produkcyjnych.

Rada zakładowa, komitet 
partyjny PZPR i dyrekcja 
kopalni zobowiązała się dla 
uczczenia 70 rocznicy uro­
dzin wielkiego wodza mię­
dzynarodowego proletariatu 
wykonać miesięczny plan 
wydobycia w listopadzie w 
106 proc., oddać 9 nowowy- 
budowanych mieszkań oraz 
10 mieszkań wyremontowa­
nych do użytku górników do 
dnia 4 grudnia br., tj. w ter­
minie o 20 dni krótszym, 
niż początkowo planowano 
oraz podnieść poziom me­
chanizacji kopalni.

Pracownicy warsztatów 
mechanicznych zobowiązali 
się skonstruować ze starych 

nierze nie powinni być wys^a* 
pi do Niemiec natomiast część 
dolarów, które przyznaliśmy 
temu państwu, powinna hyc 
zużyta na utworzenie 25 dy* 
wizji z obywateli niemiec­
kich... W ten sposób uratuje 
się życie wielu Amerykanów*.

Francuska opinia publiczna 
jest poważnie zaalarmowana 
ujawnionym obrazem monstru­
alnego projektu, zmierzające« 
go do postawienia raz jeszcze 
na nogi niemieckiego imperia 
lizmu. Nawet londyński Time5 
wyraża zaambarasowanle rzg 
du brytyjskiego z powodu bez- 
wst^dności — z jaką waszyn^

maszyn górniczych łado­
warkę mechaniczną i oddać 
ją do 21 grudnia br., tj. o 
10 dni wcześniej niż uprzed 
nio projektowano.

KalaM lutnicze 
w ISA

WASZYNGTON 
PRESS), W wyniku 
podoza-s których w 

(TELE? 
katastrof, 
przeciągu

2 tygodni 35 osób straciło ży« 
cle — rząd ameiykański za* 
bronił używania „superfortec’’ 
B*29 do cywilnego transportu 
lotniczego.

Ruch strajkowy szerzy się 
w ca^ej okupowanej 

monarcho - faszystowskiej Grecji
BUKARESZT (F Agen­

cja Elefteri EUada donosi, że 
ruch strajkowy rozszerzył s;ę 
w ostatnich dniach na całe 
terytorium okupowanej Gre­
cji. W stolicy i wszystkich 
innych miastach greckich 
strajki następują jeden po 
drugim. Nawet radio ateń­
skie muśiałp przyznać, że w 
dniach 18 i 19 l‘stopada straj­
kowali robotn1-*’” zamysłu 
ceramicznego, robotnicy por­
towi i szoferzv w Kalamata 
(Peloponez). 20 listooada straj 
kowali przez 21 godzin wszy­
scy robotnicy w Volos (Tes- 

tońscy podżegacz© wojenni 
lansują swą propagandę, zmie­
rzającą do „przygotowania* 
opinii publicznej.

0 25 proc, wzrosną
obroty handlowe

WARSZAWA. W dniu 23
bm. podpisany został w War 
szawie w ramach 5-letniego 
układu handlowego polsko- 
czechosłowackiego 
ustalający listy 
na rok 1850.

Przewidziana w 

protokoł, 
towarowe

protokole
wartość obrotów wzrośnie w 
r. 1950 o ok. 25 procent w 
stosunku do roku 1949.

Premier
Enyer Hodźa 
generałem armii

TIRANA (PAP). Na wnio- 
sek 
sklej 

Biura 
skiej 
pułk.

rady ministrów Aibań- 
RepubUki Ludowe: i 

Politycznego KCAlbań- 
Partii Pracujących, gem 
Enver Hodża, premie;

x dowódca naczelny sił zbrój* 
nych, został mianowany ge 
nerałem armii. Albańska &* 
gencja telegraficzna, ogłasza* 
jąc dekret Prezydium Zgro­
madzenia Ludowego w tej 
«prawie, stwierdza, że po­
wyższa nominacja nastąpiła 
w uznani^ wielkich zsfzług 
Envera Hodży dla kraju i 
zgodnie z życzeniami ozero* 
kich mas ludowych-

Nota rzqdu R« P. ,
wsprawie masowych aresztowań Polaków we Francji
(Dokończenie ze strony 1) 
Myszkowskiego. P, Robineau 
jest zwyczajnym szpiegiem, 
który pod przykrywką funkcji 
w konsulacie francuskim w 
Szczecinie prowadził działal­
ność szpiegowską w Polsce. 
Fakt, że p. Robineau w isto* 
cie pie pracował w konsulacie 
francuskim w Szczecinie, zo= 
stał potwierdzony w liście ot* 
wartym, do prasy Szczecin« 
sklej przez p. Rivoire, konsula 
Francji w tym mieście.

Z opublikowanych już przez 
władze polskie materiałów i 
dowodów działalności szpie* 
gowskiej Robineaua, jak rów* 
nież z posiadanych jeszcze 
przez te władze materiałów 
wynika niezbicie, że areszto* 
wanie Robineau było ze stro­
ny władz polskich aktem zwy 
kłej obrony przed akcją sepie 
gowską Robineau, która zagra 
ża bezpieczeństwu Polski I 
znajdzie swój epilog przed są« 
dem RP.

Argument o pogwałceniu 
konwencji konsularnej polsko- 
francusflteej może być nato- 
jniast użyty przeciwko postę­
powaniu władz francuskich. P, 
Robineau został zaaresztowa­
ny zgodnie z art. 4, ust. 3

salia). 21 li stop , .a żastraj- 
kowald również na 24 godziny 
robotnicy w Chios. Ruch 
strajkowy objął deż Alexa- 
droupolis (Tracja).

Wielkie wrzenie w masach 
pracujących wywołały ostat­
nie deklaracje szefa amery­
kańskiej misji ekonomicznej 
w Grecji Porteru, zaaprobowa 
ne przez premiera rządu a- 
teńskiego Dyjonidysa. a za­
powiadające, że nie jest prze 
widziana żadna podwyżka 
płac robotniczych i uposażeń 
urzędników państwowych.

Moch pozazdrościł 
laurów Himmlerowi

(Ciąg dalszy że strony 1)
Furia i zacietrzewienie nie są dobrym doradcą. Naród 

francuski stanowczo odgradza się od niedopuszczalnych me 
tod używanych przez władze francuskie. Naród francuski nie 
ma i nie chce mieć nic wspólnego z marshallowskimi 
todami używanymi przez Mocha, metodami dzikiego Texas^j 
które francuscy kulturtregerzy „amerykańskiej cywilizacji 
chcieliby przeszczepić na grunt europejski. Europa to n1® 
Texas t metody te ze wstrętem są odrzucane przez naród 
francusku Jest rzeczą charakterystyczną, że w tym samy# 
dniu kiedy gansterzy Mocha napadali na obywateli polskich 
w Paryżu* wieczorna gazeta paryska ,,Ce soir” wyszła z czo* 
łowym tytułem „Vive la Pologne m. Schuman”. Niech żyje 
Polska, panie Schuman. Naród francuski, który łxczą nie 
rozerwalne więzy przyjaźni z narodem polskim nie da 
otumanić przez mochowskie stupajki. Sparaliżuje on wszel­
kie próby skłócenia Polski i Francji czynione przez reak­
cyjną klikę francuską. Bezpodstawne aresztowania obywa* 
telf polskich we Francji wywołują najgłębsze oburzenie ni® 
tylko w Police i we Francji ale na całym świecie. Są on© 
bestialskim pogwałceniem praw człowieka, podeptaniem za­
sad ludzkiej sprawiedliwości. Są one próbą wymuszenia na 
suwerennym kraju jakim jest Polska zezwolenia na upra­
wianie szpiegostwa pod pokrywką działalności dyplomatycz­
nej. Władze bezpieczeństwa aresztując Robineau m’aty 
w swym ręku niezbite dowody jego szpiegowskiej działał' 
naści. Nie było najmniejszej wątpliwości że działalność Ro­
bineau zagrażała bezpieczeństwu naszego kraju, nie był° 
najmniejszej wątpliwości że Robineau był winien. Potwier 
dził to zresztą sam aresztowany po skonfrontowaniu go z do­
wodami jego winy, a dziennikarze zagraniczni mieli moż­
ność usłyszenia jego zeznań nagranych na taśmie dźwięk0' 
wej i przejrzenia fotokopii zeznań pisanych jego własną rę* 
ką. Obecnie władze francuskie nie tylko chcą ratować szpl®- 
ga, ale usiłują to uczynić używając niedopuszczalnych me* 
tod gwałtu, stosując hitlerowski system „zakładników” p°" 
suwając się do czynów, które stoją w jaskrawej sprzecz­
ności ze zwyczajami i prawem międzynarodowym.

Naród i Rząd Polski odeprą z całą energią bezmyślni 
i brutalną próbę zastraszenia nas i wymuszenia na nas zgody 
na to, by w kraju naszym działali szpiegowi©. Polska jesj 
krajem suwerennym i posiada dość środków, by obroni 
swych obywateli przed dziką samowolą.

SM cz Kom W. 
we współzawodnictwie z Polakami

KATOWICE. W Czechosło 
wacji bawiła ostatnio delega­
cja górników polskich, którzy 
w Ostrawie odbyli konferen­
cję w celu obliczenia rezulta­
tów II etapu współzawodni* 
etwa, toczącego się między 
załogami kopalni: Sosno«, 
wiec", „Rymer" i „Andaluzja**.

wspomnianej konwencji, kto* 
ry przewiduje:

„kierownicy urzędów i urzęd 
nicy ełużby konsularnej oby« 
watele państwa wysyłające* 
go, nie mogą być aresztowani 
w idrodze prewencyjnej, z wy* 
jątWm przestępstw, za które 
według ustaw miejscowych 

i przewidziana jest kaca co naj 
marnej 5 lat więżenia. W ra« 
zie aresztowania lub wszcaę* 
cia dochodzenia rząd państwa 
przyjmującego winien możli« 
wie jak najprędzej zawiado* 
mić o tym przedstawiciela 
dyplomatycznego, któremu 
wspomniani urzędnicy kun» 
«ullaml podlegają".

P. Robineau, oskarżony na 
zasadzie art. 7 kodeksu karne* 
go Wojska Polskiego został 
zaaresztowany właśnie za 
przestępstwa, za które prze­
widuje się karę powyżej 5 lat 
więzienia. Ponadto w ciągu 
29 godzin ambasador francu­
ski został ustnie powiadomio­
ny przez kierownika Minister* 
«twa Spraw Zagranicznych 
wiceministra Leszezyckiego o 
zaaresztowaniu Robineau, co 
nie nastąpiło w wypadku za­
aresztowania we Franqji u* 
Tzętdndków polskidi.

Tak więc, aresztowanie tych 
urzędników polskich «tanowi 
oczywiste pogwałcenie przez 
władze francuskie wspomni a* 
nej konwencji, tym cięższe, te 
miało miejsce niespotykane w 
stosunkach n^ędzynarodowych 
aresztowanie vicekonsula p. 
Sizczerbińskliego, posiadacza 
paszportu dyploma^cznego.

Opisane fakty wykazują w 
sposób oczywisty, że akcja po 
licyjna, skierowana przeciwko 
obywatelom i organizacjom 
polskim, jak również areszto­
wanie urzędników polskich, 
stanowią akt brutalnej repie* 
«ui.

Władze francuskie, zamiast 
wycofać się ® tej niefortun­
nej akcji, prowadzonej w o» 
bronie szpiega, przyłapanego 
na gorącym uczynku — pod­
jęły kroki, które są zaprze­
czeniem wiekowych tradycji 
przyjaźni między narodem 
polskim i francuskim. Uderze- 
nie, »kierowane przeciwko 

a czechosłowackimi kopaW^ 
mi: „Hlubina“, „Barbara" i 
kia". WII etapie zwyciężyły 
togi kopalń czechosłowacki^1, 
Górniey czechosłowaccy 
skaH wyższą punktację 
rezultatom uzyskanym w dz e. 
dżinie bezpieczeństwa pra^V 1
w zwalczaniu absencji.

demokratycznym organfracj 
polskim we Francji i ich 
łajozom, którzy nie s®ca:ę^2,^ 
krwi w walce o 'wyzwoü^^ 
narodu francuskiego, a 
ofiarnie pracują nad 
wą Francji, nie mogło ni© 
wołać głębokiego obur^1. 
polskiej opium. Akty 
wia, popełniona przez 
francuskie, muszą tym 
dziej budzić rozggryczie^^ 
każdego Polaka, gdyż 
mmają żywo metody, ktQr 
dały się tak dotkliwie we 
ki w Polsce w czasie okup®^ 
Wspomnienie to staje się 
bardziej oczywiste, 
źy się fakt, że policja 
ska zorganizowała pułapkę 
klinice Polskiego Czerwony 
Krzyża w Paryżu, abv zaair^ 
tować lekarzy i polskich 
rych, którzy kollejno 
przybywali celem skrzyst^P* 
z pomocy lekarskiej. . । 

Rząd polski jak najbaró^ 
stanowczo protestuje 
ko postępowaniu władz fr5 
cuskkh

Rząd polski oczekuj«, 
tychmiastowego zwolnienia 
aresztowanych unsędnikóW 
obywateli polskich, W 
ciwnym razie rząd polski 
serwuje sobie 
podjęcia kroków, które 
uważał za słuszne i potrz^11 ‘

Prześladowanie 

P*wll MW 
w Hurmie

SINGAPUR (TELEPRES5; 
Więźniowie polityczni 
go więzienia Rangoon W 
mie, wsrod których znajó^ 
stię wielu studentów, nie 
gąc dłużej «nieść panuj^Y^ 
tam straszliwych warunków 
nędzy, głodu i tortur 
dali bardziej ludzkich 
ków egzystencji, - ..i

W odpowiedzi ną to, po*1 
napadła na bezbronnych 
zionych, bijąc ich przez 
godzin ciężkimi Pełkami. 3. 
więźniów zostało powa^ 
rannych, 2 umarło na miaJs0
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ŚLADAMI NASZYCH ARTYKUŁÓW

Organizacja partyjna TOR-u w Szczypiornie
koryguje niedociągnięcia swej pracy
ujawnione przez „Gazetę Poznańska“

Podstawowa Organizacja 
Partyjna TOR w Szczy- 

piornie koło Kalisza po ukazać 
niu się na łamach naszego pisma 
artykułu wskazującego na błędy 
w pracy tej organizacji wystoso 
wała do naszej redakcji poniższy 
list:

Do
Tow. Redaktora. Naczelnego 

„Gazety Poznańskiej"
Po ukazaniu się na łamach 

Waszego pisma artykułu pt. 
„Poszukiwane przez ludność 
wiejską artykuły niszczeją w 
magazynach TOR-u w Szczy­
piornie", zwołaliśmy natych­
miast egzekutywę i rozpracowa 
liśmy punkt po punkcie wszy 
stkie wskazane przez Gazetę 
braki i niedociągnięcia, a 
zwłaszcza te, które wskazano 
nam w pracy naszej organizacji 
partyjnej.

Gruntowna analiza artykułu 
utwierdziła nas w przekonaniu 
że postąpiliśmy niewłaściwie, 
kierując sprawę upłynnienia re­
manentów z naszych magazy­
nów wyłącznie do Centralnego 
Zarządu w Łodzi, z całkowitym 
pominięciem Komitetu Powia­
towego PZPR.

W istocie więc spełniliśmy, 
zresztą także tylko po części, 
obowiązek jako pracownicy 
TOR-u, nie spełniliśmy jed­
nak obowiązku jako organiza­
cja partyjna, czekając zbyt dłu 
go na decyzję czynników cen­
tralnych i nie alarmując w po­
rę władz partyjnych o koniecz 
ności szybkiego rozprowadzenia 
artykułów potrzebnych tak bar 
dzo wsi.

Uważając, że artykuł Wasz, 
idący po linii wytycznych III 
Plenum KC PZPR był słuszny 
i odbił się wielkim echem 
wśród naszych pracowników, 
postanowiliśmy zwołać na dzień 
22 bm. nadzwyczajne zebranie 
Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej i zaprosić do udziału w 
zebraniu I sekretarza Komite­
tu Powiatowego PZPR w Kali 
szu, oraz przedstawicieli „Ga­
zety Poznańskiej".

Na zebraniu tym, po zapoz 
naniu członków z całokształ­
tem sytuacji na naszycfy zakła­
dach, chcielibyśmy w oparciu 
o Wasze uwagi wspólnie omó­
wić sposoby usprawnienia pra­
cy organizacji partyjnej oraz 
ustalić formy likwidacji zbęd­
nych remanentów.

Sądzimy^ Towarzysze, że na 
zebranie nasze przyjedziecie.

Z partyjnym pozdrowieniem 
Egzekutywa Podstawowej Orga 
nizacji Partyjnej przy Central­
nych Magazynach lORu w

Szczypiornie koło Kalisza.
/(Następują podpisy).

W związku z nadesła­
nym listem redakcja 

haszej Gazety delegowała na 
zebranie Podstawowej Orga­
nizacji Partyjnej TOR w 
Szczypiornie red. Karpińskie­
go i kierownika Oddziału mu 
tacji „Gazety Poznańskiej" w 
Kaliszu — red. Kraśnego.

W obecności I sekretarza 
KP PZPR w Kaliszu tow. 
Warocha i naszych przed­
stawicieli, cały aktyw par­
tyjny jeszcze raz przeczytał 
i przeanalizował poszczegól 
ne punkty artykułu, stwier 
dzając, iż słusznie przed­
stawione zostały w nim n!ie 
dociągnięcia, niedostatki w 
pracy organizacji partyjnej. 
W toku szeroko rozwiniętej 

•dyskusji, towarzysze przepro 
Wadzili ostrą samokrytykę, 
Po czym powzięli szereg u- 
chwał, dotyczących uspraw­
nienia dotychczasowej działał 
ności Partii na terenie ma­
gazynów TOR.

Stwierdzono, iż niski po­
ziom ideologiczny był po­
wodem braku czujności na 
terenie Zakładu i postano­
wiono cały aparat partyjny 
począwszy od członków zor 
ganizowanych w grupach 
produkcyjnych do członków 
egzekutywy i sekretarza 
podstawowej organizacji 
włącznie zmobilizować do 
pracy nad pogłębieniem 
swego poziomu ideologicz­
nego i politycznego.
W sprawie szybkiego upłyń 

nienia zbędnych artykułów 
®najdujących się w magazy­
nach TOR-u jak pralek, fa­

jerek do kuchenek żelaznych, 
rusztów piekarskich, buksów 
do furmanek, maszynek do 
krajania mięsa, kamieni do 
ostrzenia kos, podków, toczy­
deł do ostrzenia siekier, wi­
deł, skopków, baniek do mle­
ka, pamików do parowania 
ziemniaków i innych artyku­
łów niezbędnych ludności 
wiejskiej, organizacja partyj. 
na przy TOR postanowiła 
zażądać od Podstawowej Or- 
ganizacji PZPR przy Central 
nym Zarządzie TOR-u w Ło­
dzi dokładnego poinformowa- 
nia, jakie artykuły i w jakiej 
ilości maksymalnej znajdo­
wać s:e winny w składnicy 
ora® wysłać specjalnego dele­
gata do Wydziału Ochrony 
Rynku przy Zarządzie Cen­
tralnym celem rozpracowania 
szybkiego d koniecznego u- 
płynnienia remanentów.

Dalej towarzysze, uzna­
jąc, iż ich łączność z 

KP w Kaliszu była niedosta­
teczna, postanowili zasięgać 
rady Komitetu Powiatowego 
^ZPR we wszystkich istot­
nych sprawach produkcyj­
nych.

Irena Zawadzka
wielokrołna przodownica pracy
z „Polskiej We^ny"

podejmuje zobowiązaniu z okazji
70 rocznicy urodzin

Generalissimusa Stalina
Kobiety robotnice zielonogórskie, kończąc

chlubny III etap współzawodnictwa Ligi Kobiet, 
szczególnie radośnie, wzmożoną pracą przygoto­
wują się do godnego uczczenia 70- lecia urodzin 
Towarzysza Stalina — Wielkiego Wodza Świato­
wego Obozu Pokoju.

Tow. Irena Zawadzka, wielokrotna przodownica 
pracy z „Polskiej Wełny“, na zebraniu organizacji 
podstawowej PZPR podjęła następujące zobowią­
zanie:

zobowiązuję się zorganizować brygady współza­
wodniczące w produkowaniu materiałów włókien­
niczych najwyższej jakości na oddziale przędzalni, 
dołożyć wszelkich starań, by usprawnić produkcję 
przez instruowanie i pomoc słabszym robotnicom 
przy ich warsztatach pracy, oraz na wieczornicy 
wiejskiej poświęconej tow. Stalinowi, urządzonej 
przez naszą ekipę ruchu łączności ze wsią, wygło­
sić referat o życiu tow. Stalina.

Widziałem naszego Marszałka
Jesienią 1947 r. wyjechała de­

legacja przodowników pracy 
poznańskich fabryk i zakładów 

miejsk., ażeby odwiedzić bohater 
skrego Marsżałka K. Rokossow­
skiego i wyrazić mu wdzięczność 
za olbrzymie zasługi, jakże do­
wodząc wojskami radzieckimi 
położył dla wyswobodzenia 
naszego kraju z hitlerowskiego 
jarzma. W skład 40-osobowej 
delegacji wchodzili między inny­
mi najlepsi robotnicy z Zakładów 

H. Cegielskiego, „Stomilu", PKP, 
Warsztatów Kolejowych, Elek­
trowni, Miejskich Poznańskich 
Kolei Elektrycznych i in.

Oto co opowiada o wra­
żeniach z pobytu i przyjęcia 
delegacji przez Marszałka K. 
Rokossowskiego jeden z jej 
członków — monter samocho* 
dowy, przodownik pracy MPKE 
Czesław Furmanowicz.

Podróż odbyliśmy wygodnym au­
tobusem. Marszałek Rokossow­

ski był uprzedzony o naszej wizy­
cie, toteż gdy tylko przybyliśmy na 
miejsce, czekała już na nas grupa ofice* 
rów. Po krótkim serdecznym powitaniu 
zaproszono nas na występ zespołu ar­
tystycznego. Zespół odśpiewał nam sze­
reg wesołych pieśni. Jak mówili towa­
rzyszący nam oficerow:e, występ przy­
gotowano specjalnie na nasze przyjęcie. 

Po zakończeniu występu udaliśmy się 
autobusem do kwatery Marszałka Ro­
kossowskiego. W hallu obszernej willi 
powitali nas wyżsi oficerowie radzec- 
cy, zapowiadając, że za chwilę przyjdzie 
sam Marszałek.

Cicho rozmawiając między sobą ocze­
kiwaliśmy tego momentu z ciekawością

1 wzruszeniem. Przeważająca większość 
członków delegacji po raz pierwszy 
miała okazję zobaczyć wielkiego wodza, 
jednego z najzdolniejszych uczniów sta­
linowskiej szkoły dowódców. Wiedzie­
liśmy wszyscy, że jest naszym rodakiem 
i fakt ten napawał nas szczególną dumą. 
Byliśmy ciekawi, jak wygląda z bliska 
bohaterski Marszałek, którego widzie­
liśmy dotąd tylko na portretach i foto­
grafiach. Wyobrażaliśmy sobie, jak nas 
przyjmie, co powie, itd.

I nagle nastąpiła oczekiwana chwila. 
W hallu ukazała się wysoka postać 
Marszałka K. Rokossowskiego.

Od razu spostrzegliśmy, źe znako­
mity wódz jest w doskonałym humo­
rze. Jego marsowa, żołnierska twarz 
promieniała wewnętrzną pogodą i spo­
kojem. Marszałek uśmiechnął się do 
nas wesoło, co wywołało u nas taką 
samą reakcję i przyczyniło się do 
wytworzenia pomiędzy nami ciepłej 
atmosfery.
Wtedy przemówił jeden z członków 

naszej delegacji. Nie pamiętam dokład­
nie jego słów, przypominam sobie jed­
nak, że wyraził on te wszystkie serdecz- 
ne uczucia, jakie żywiliśmy w stosunku 
do Marszałka. Zdawaliśmy sobie spra­
wę, że wypełnione dumą, radością, 
wdzięcznością i zaufaniem słowa nasze­
go kolegi to wyraz uczuć wszystkich ro­
botników Poznania i całej Polski.

W chwilę potem zaproszono Mar­
szałka do małego stolika, na któ­
rym stały przywiezione podarki: 
piękny kałamarz z postumentem w 
kształcie chłodnicy samochodowej, 
wykonany przez warsztatowców 
MPKE, miniaturowe modele parowo­

zu i wagonu sypialnego sporządzone 
przez poznańskich kolejarzy i inne.
Widzieliśmy, że Marszałek bardzo rad 

jest z ofiarowanych mu przedmiotów. 
Oglądał je z uśmiechem, brał do ręki, 
chwalił za precyzję wykonania i dzię­
kował za niespodziankę jaką Mu spra­
wiliśmy. Gdy wszystko obejrzał, zapro­
sił nas na śniadanie.

Spożyliśmy je w sąsiedniej sali przy 
długim suto zastawionym stole. Go­
spodarz usiadł do śniadania razem z 
nami mając obok siebie przodowników 
pracy. Przy stole siedział m. in. gene­
rał, który dowodził wojskami radziec­
kimi w czasie walk o oswobodzenie Po­
znania. To też rozmowa, w której brał 
udział również Marszałek Rokossowski, 
toczyła się przez jakiś czas wokół 
wspomnień z tych pamiętnych dla nas 
dni. Radziecki generał opowiadał o bo­
haterskich walkach o Cytadelę, wspom­
niał o udziale poznańskich robotników, 
którzy przyczynili się w dużym stopniu 
do zdobycia tej twierdzy.

Atmosfera była tak miła i nacecho­
wana wzajemną serdecznością, że ani 
się obejrzeliśmy jak przyszedł termin 
odjazdu. Zanim opuściliśmy gościnne 
progi wielkiego Marszałka on sam 
pożegnał nas wymieniając z każdym 
mocny uścisk dłoni.
Powracaliśmy do Poznania przepeł­

nieni dumą 1 szczęściem. Widzieliśmy 
jednego z największych wodzów, jakich 
wydał nasz naród, nasza klasa robotni­
cza. Widzieliśmy go, rozmawialiśmy z 
nim, ściskaliśmy jego rękę. Zdawaliśmy 
sobie sprawę, że chwile te na zawsze 
nozostaną w naszej pamięci.

W. MIECZKOWSKI

Poza tym na podstawie 
słusznych uwag, wysuniętych 
na zebraniu przez poszczegól 
nych towarzyszy Podstawowa 
Organizacja Partyjna posta- 
now.ła:

■g Zawiadomić Podsta- 
wową Organizację 

przy Z. C. TOR w Łodzi o 
wielkiej ilości ogumień, le­
żących bezużytecznie na 
magazynie oraz dbać o szyb 
kie ich rozprowadzenie.

Organizować co dwa 
tygodnie narady wy­

twórcze całej załogi, naktó 
rych pracownicy dzielić się 
będą swymi spostrzeżenia­
mi i podawać sposoby u- 
sprawnienia pracy.

Rozwinąć ruch współ 
zawodnictwa przy 

wyładunkach i obsłudze od 
biorców.
/f Położyć nacisk na
-®*- szybkie rozprowadze­

nie narzędzi do samocho-
dów International, które od 
trzech lat leżą na magazy­
nie ii niszczeją.

Kg Pogłębić i rozszerzyć 
w stosowanie krytyki 1 

samokrytyki na zebraniach 

partyjnych Jako oręża u- 
sprawP:en^a pracy partyj­
nej i zawodowej.
M2 Zorganizować specjał 

ne kursy szkoleniowe 
dla agitatorów oraz stwo­
rzyć dodatkowe dwie gru­
py agitacyjne.
Ponadto organizacja partyj 

na poczyniła odpowiedzialny­
mi: tow. Monczyńskiego za 
eprąwę szybkiego upłynnie­
nia remanentów, należytą i 
stałą konserwację części oraz 
usprawnienie organizacji pra 
cy przy transporcie, tow. Wą- 
grockiego za utrzymanie sta­
łej łączności z „Gazetą Kali­
ską” — mutacją „Gazety Po 
znańskiiej“, zorganizowanie sie 
ci korespondentów z terenu 
zakładu i zwiększenie kolpor 
tażu prasy partyjnej, tow. Ka 
mińskiego za przeprowadze­
nie kursów szkoleniowych na 
terenie Podgrodzia Karskie­
go, tow. Lisieckiego za utwo­
rzenie Podstawowej Organiza 
cji Partyjnej PZPR we wsi 
Żydowice koło Kair sza, tow. 
Gałkiewicza za usprawnienie 
pracy ekip łączności miasta 
ze wsią.

Niezależnie od tego organi­
zacja partyjna postanowiła 
otoczyć większą opieką po­
szczególne koła ZMP na te­
renie szkoły, zwalczać sku­
tecznie resztki analfabetyzmu, 
pobudzić działalność kultural 
ino-oświatową na terenie gro­
mad: Szczypiorna, Sulesławic 
i Noskowa.

Na zakończenie zebra­
nia towarzysze stwier 

dzili, iż zamieszczanie w pra­
sie artykułów krytycznych 
jest jednym z ważniejszych 
czynników wzmożenia czujno 
śca rewolucyjnej i cenną po­
mocą w pracy organizacji par 
tyjnej. Równocześnie wezwa­
li Podstawową Organizację 
Partyjną przy Zarządzie Cen 
tralnym TOR w Łodzi oraz 
wszystkie organizacje partyj­
ne przy jednostkach TOR-u 
na terende całego wojewódz­
twa poznańskiego do stoso­
wania samokrytyki, której 
brak osłabia czujność rewolu 
cyjną w . szeregach Partit

Na dzień 18 grudnia Pod 
stawowa Organizacja Par­
tyjna Przy TOR w Szczy- 
piome postanowiła odbyć 
nadzwyczajne zebranie eg- 

. zekutywy, a następnie ple­
narne zebranie wszystkich 
członków Partii — z udzia­
łem I sekretarza Komitetu 
Powiatowego w Kaliszu o- 
raz przedstawiciela „Gaze­
ty Poznańskiej”, celem do­
konania kontroli z wykona­
nia powziętych uchwał.

Na tropach walki z biurokracją 
O drobnych usterkach 

hamujących wielką akcję
„Sprawa wzmocnienia i usprawnienia naszego so^ 

cjalistycznego handlu musi się stać sprawą całej 
Partii. — Nigdy bardziej niż teraz u nas nie tchnie 
bezpośrednią aktualnością rzucone niegdyś przez 
Lenina w 1921 roku, pod adresem rosyjskich komu­
nistów hasło: „nauczyć się handlować".

Trzeba wzmocnić nasz handel socjalistyczny no­
wymi zdolnymi ofiarnymi kadrami. Trzeba opieko­
wać się nie tylko Ministerstwem Handlu Wewnętrz­
nego, ale wszystkimi terenowymi organizacjami han­
dlowymi, zapewniając im konkretne partyjne kie­
rownictwo, konkretną pomoc i konkretną opiekę".

(Z przemówienia tow. Bolesława Bieruta 
wygłoszonego nA III Plenum KC PZPR).

^ow. Bolesław Bierut po­
stawił pnaed naszym 

państwowym i spółdzielczym a 
paratem handlowym, odpowie* 
dzialne zadanie usprawnienia 
akcji skupu i dystrybucji. Od­
nosi się to szczególnie do 
gminnyich spółdżieilini ZSCh do 
Central: Rolniczej, Mięsnej i 
J a jczarsko-Ml cesarskiej, sku­
pujących produkty rolne i za­
opatrujących wieś w atykuły 
pierwszej potrzeby.

Najważniejszą akcją, która 
na terenie wisi stój obecnie 
przed aparatem handS. Jest r®a 
lizacja planów kontraktacji, 
sprawne prowadzenie skupu 
żywca, a co za tym idzie stwo 
rżenie warunków pod dalszy 
rozwój produkcji hodowlanej. 
Czy u nas w terenie zagadnie 
nia te są należycie rozwiązy#» 
wane? Niestety nie wszędzie. 
Obok odrowych placówek spól 
dzielczyćh, mamy niektóre pla 
cówki oderwane od rynku, nie 
znające potrzeb i możliwości 
produkcyjnydh terenu. Te bra& 
ki ze strony zbiurokratyzowa-' 
nydh ogniw handlowydh. pod­
rywają autorytet uspołecznio­
nego handlu, hamując rozwój 
hodowli. A oto przykłady:

powiecie świebodziń.
* * skim odczuwa się w 

ostatnich tygodniach dużą 
nadwyżkę prosiąt i drobiu. 
Cena prosiąt spadła od 4 — 
6 tysięcy zł za parę, podczas 
gdy w innych „deficyto­
wych" powiatach para pro« 
siąt kosztuje 12 tysięcy zł.

Zapoczątkowano skup — 
jednak przerzuty do innych 

pow. nie szły zbyt sprawnie. 
Skupu prosiąt zaniechano. Re 
zultat — mało i średniorol. 
ni chłopi nie mogąc znaleźć 
opłacalnego zbytu na duże 
ilości prosiąt — tuczą hodo 

wlane maciory na rzeź. Brak 
ze strony aparatu handlowe­
go umiejętności przystoso* 
wania się do szybko zmle« 
»iających warunków energL 
cznego organizowania zbytu 
— hamuje liczebny wzrost 
hodowli trzody chlewnej.

Czasami terenowa placówka 
skupu, otrzymuje instruk­

cje, które w lokalnydh warun­
kach, powodują co najmniej 
„biurokratyczne dziwolągi”. 
Np. ob. Bohuczko z pow. Słu­
bice od dwóch miesięcy nie 
może sprzedać swojej krowy. 
Dlaczego? Posłuchajmy co 
mówi ob. Bohuczko. „Mam 
krowę. Jałową od dwóch lat, 
nie dającą zupełnie mleka, 
chciałem ją sprzedać w Gm. 
Spółdz. ZSCh, w Ośnie pow. 
Słubice. — Klasyfikator po­
wiedział, że muszę przedsta­
wić zaświadczenie weteryna­
rza, że krowa nie jest cielną.

Byłem 10 razy na punkcie 
skupu, ale weterynarza nie 
mogłem zastać. Krowa stoi 
w oborze. Teraz myślę za­
prowadzić Ją do Sulęcina, 
gdzie uwzględnia się oświad­
czenie producenta podpisane 
przez dwóch sąsiadów, że 
krowa nie Jest cielna. Czy 
nie można by tego zrobić 
również w Ośnie — pyta 
Bohuczko.
Urzędowo fest wszystko w 

porządku. Kierownik spółdziel­
ni tłumaczy się odgórnym za* 
rządzeniem. Ale czy czynniki 
kierujące akcją skupu nie 
mogłyby brać pod uwagę ta­
kich głosów Jak ob. Bohucz- 
kir patrzeć na skup trochę 
mniej zza biurka a trochę 
więcej od strony producenta. 
Najlepsza odgórna Instrukcja 
staje się jałową jak „krowa 
obywatela Bohuczki" w chwili 
kiedy stwarza sytuację, w 
której dwa miesiące trzeba 
czekać na możliwość sprzeda­
ży krowy.

Jak do nas pisze ob. Wa- 
łowskl, inetr. produkcji zwie­
rzęcej z Nowego Tomyśla r^a 
stacji stało dłuższy czas nie 
odebranych 50 sztuk krów i 32 
sztuki świń”, — nasuwa się 
pytanie: kto ponosi odpowie­
dzialność za straty wynikłe na 
wadze i zwiększone koszty 
handlowe?

Przytoczyliśmy tylko trzy 
przykłady.« Określają one ja­
sno źródła usterek i bałaganu 
— brak bezpośredniego kon­
taktu z chłopem-producentem, 
tu t ówdzie występujące ni­

czym nieuzasadnione „samo­
zadowolenie i wygodnictwo” 
z którego wypływa lekcewaźe- 
nie trudności, na Jakie napo­
tyka mało- i średniorolny 
chłop w rozwoju hodowli.

To są braki — które Orga­
nizacja Partyjna i Związek 
Samopom. Chłopskie] muszą 
zwalczać. Niedociągnięcia na­
kładają na Centrale Handlo­
we i Spółdzielcze, obowiązek 
zorganizowania masowego 
szkolenia pracowników —* 
wysyłanie synów robotników^ 
chłopów w większym niż do* 
tychczas stopniu na kursy ki» 
równików spółdzielni, księgo 

wych, handlowców — twe* 
rżenie nowych kadr handlu so­
cjalistycznego.

M. Gryfin
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Uczymy masy i uczymy się od mas
(Dokończenie dyskusji z plenarnego posiedzenia Komitetu Wojewódzkiego PZPR)

Tow. ŁOPUSKI — Kura­
tor Okręgu Szkolnego 

Poznańskiego — porusza 
sprawę zaniedbań na od­
cinku szkolnictwa w zagad­
nieniu czujności.

Niejednokrotnie — mówi 
tow. Łopuski — nie przeja­
wialiśmy należytej/ energii 
w walce z obcymi elemen­
tami, którym — gdzienie­
gdzie — udało się wcisnąć 
w nasz aparat szkolnictwa. 
Dzisiaj dopiero zdejmujemy 
s roboty dyrektorkę Liceum 
K. Potockiej, p. Swinarską, 
która systematycznie utrud­
niała pracę organizacji 
2MP-owskiej na terenie 
szkoły.

Oczywiście dla pełnego 
zdemokratyzowania nau­
czycielstwa nieodzowne jest 
systematyczne szkolenie no­
wych nauczycieli. Myśmy 
już nauczyli wizytatorów te 
go, że w swej pracy kontak­
tują się stale z Komiteta­
mi Partyjnymi, ale ciągle 
jeszcze chroma ich kontakt 
x Kołami Rodzicielskimi a 
®atem z robotnikami i chło­
pami. Błędem naszym jest 
to, źe często młodych 1 zdol­
nych związanych najści­
ślej z obecną rzeczywisto­
ścią nauczycieli trzymamy 
na głębokiej prowincji i nie 
dajemy im możliwości roz­
wijania się w środowisku 
robotniczym — w wielkich 
miastach. Czy my prowa­
dzimy u nas — zapytuje 
tow. Łopuski jakąkolwiek 
planową 1 systematyczną 
politykę personalną? Mnie 
się wydaje, że na odcinku 
szkolnictwa takiej plano­
wał na dłuższą metę poli­
tyki kadr nie prowadzi­
my. Zdejmuje się tam, 
gdzie jest już ropień, wrzód 
i gdzie wrzód ten grozi pęk­
nięciem. Roimy się wysu­
wania młodych inspektorów, 
ho w związku z wysunię­
ciem młodego inspektora 
początkowo trzeba mu tro­
skliwie pomagać, bo począt­
kowo jakość jego pracy jest 
nieco słabsza. Pogrążamy 
się często w wygodnictwie, 
w przyjemniactwie 1 stąd 
trudno o krytykę.

Tow. Łopuski zwraca rów­
nież uwagę na szkodliwe 
zjawisko uprzedzania się do 
niektórych nauczycieli — 
którzy niewątpliwie są łudź 
mi pozytywnymi, a nieod­
powiedni do nich stosunek 
— np. wchodzenie do klasy 
przedstawicieli Komitetu 
Rodzicielskiego z pominię­
ciem nauczyciela — nie 
zdobywa ich całkowicie dla 
naszej sprawy.

Tow. KALUTOWA omawia 
sytuację na odcinku 

związkowym. Stwierdza 
m. in. iż w poniektórych o-» 
kręgach związków, np. u 
spożywców — któremu to 
związkowi podlegają robot­
nicy Polskiego Monopolu 
Tytoniowego — stosunek 
części członków zarządu do 
robotników jest biurokra­
tyczny. Tow. Kalutowa mó­
wi dalej o przejawach dyg- 
nitarstwa, pańskiego stylu 
życia poniektórych towa­
rzyszy wysuniętych na sta­
nowisko z klasy robotniczej, 
którzy zapominają, jak to 
niedawno jeszcze „stali 
przy warsztacie“. Wśród 
naszych działaczy związki 
wych — na pewnych odcina 
kach rozpanoszyło się ku­
moterstwo, system protek- 
cyjek, odrywania się od 
masy itd.

m Plenum KC stwierdza 
tow. PIEPRZYK — 

potrząsnęło nami. Wytycz­
ne Plenum staną się dla 
nas drogowskazem w dal­
szej naszej pracy. Czytając 
Uchwały Plenum widziałem 
jak na dłoni, co u mnie ku­
leje, co u mnie jest nie w 
porządku.

Organizacja partyjna w 
kolejnictwie skutecznie pra­
cuje w dziedzinie wzmoże­
nia produkcji, słabo nato­
miast jest na odcinku jej 
świadomości politycznej i 
ideologicznej. Tu właśnie 
kulejemy, tu nie jest u nas 
W porządku. I nie Jest je­
szcze w porządku w ZZK. 
Tu i ówdzie spotykaw jgg. 
z nalotami bonzost"VÄ^Kg^ 
rokracji, z próbami 
derowania w związku, z nie­

zrozumieniem roli związku, 
jako transmisji do mas. By­
wa nawet — gdzieniegdzie 
1 tak — że stosunek oddzia­
łu związku do organizacji 
partyjnej jest niewłaściwy. 
Plenum KC wzmoże naszą 
czujność klasową a realiza­
cja jego uchwał pozwoli 
nam zlikwidować brakł w 
naszej pracy.

Tow. ŻMUDZIŃSKA z Pol­
skiej Wełny powiada: 

Słusznie w swoim referacie 
mówił tow. Bierut o niefra­
sobliwości politycznej, o 
braku czujności. Popatrzmy 
na naszą fabrykę, popatrz­
my uczciwie i nie wstydź­
my się ujawnić niedostatki 
w naszej pracy. Co się o- 
kaźe? Myśmy zaniedbali 
sprawy wykonania planu. 
Wierzyliśmy Dyrekcji, źe 
plan będzie wykonany. I 
teraz na 6 tygodni przed 
terminem — nagle dowia­
dujemy się, źe z planem 
krucho. Jasne, że nie da­
my się, ale sam fakt, iż 
tak późno konkretnie zaję­
liśmy się tą sprawą świad­
czy o braku czujności z na­
szej strony. Również w dzie 
dżinie dyscypliny pracy, 
walki z bumelanctwem, ze 
spóźnieniami organizacja 
partyjna nie jest w porząd­
ku. A bywało bumelanc- 
two nawet ze strony — nie­
licznych wprawdzie — nie­
których towarzyszy partyj­
nych. Trzeba było dopiero 
postawienia sprawy na egze 
kutywie, zażądania samo­
krytyki od towarzyszy, któ­
rzy opuszczali pracę a na- 
stęnpłe rozpracowania form 
Walki z bumelanctwem (m. 
in. tablice honoru i tablice 
wstydu) by problem ten 
rozwiązać. Czujność — 
kończy tow. żmudzińska •— 
nie ma oczywiście niczego 
wspólnego z brakiem zaufa­
nia do ludzi. Zaufanie 
„swoją drogą“, a przygląda­
nie się ludziom, badanie ich 
przeszłości, ich obecnego 
oblicza, oglądanie ich w pra 
cy — to druga sprawa. 
■Zagadnienie pracy Zwląz- 
« ków Zawodowych oma­
wiał w dyskusji tow. BART­
CZAK — sekretarz ORZZ. 
W dyskusji nie słyszeliśmy 
— mówi mówca — krytycz­
nych głosów o pracy Zw. 
Zawodowych. Jest obawa, 
że org. partyjne mało źyją 
zagadnieniem pracy związ­
kowej. Co cechuje Związki 
Zawodowe jeśli spojrzymy 
na nie przez pryzmat U- 
chwał Plenum KC? Cechu­
je je w pewnej mierze oder­
wanie się od mas. Towarzy­
sze urzędują zza biurka, 
zbyt mało przebywają na 
warsztatach pracy, na fa­
brykach. Sprawą palącą 
jest problem kadr w Związ­
kach Zaw, Towarzysze czę­
sto mówią, źe nie ma ludzi. 
To jest niezgodne z praw­
da. Ludzie są i to nawet 
dobrzy ludzie. Musimy tyl­
ko umieć ich szukać w gą­
szczu klasy robotniczej. 
Trzeba przejrzeć kadry 
PRZZ-tów — uzupełnić je 
zdrowym proletariackim e- 
lementem. Niedociągnię­
ciem w pracy Zw. Zaw. — 
twierdzi mówca — jest na­
sza Szkoła Wojew, przy 
ORZZ-cie. Nie interesowa­
liśmy się należycie tą szko­
ła, a zwłaszcza jej kierow­
nictwem. Słabo pracujemy 
na odcinku kobiecym i mło­
dzieżowym. Komenderuje­
my w Zw. Zawodowych — 
1 to jest poważny błąd — 
spotykamy się z tym w sze­
regu powiatów, np. w No­
wym Tomyślu, w Gostyniu 
itd. Naszym brakiem jest 
dalej niski poziom świado­
mości, częste wpadanie w 
praktycyzm. Mówca zwraca 
wreszcie uwagę na kiepskie 
warunki lokalowe PRZZ- 
tów w Turku i Kościanie.

Na mównicę wchodzi 
członek K.C., — tow. 

wiceminister ROMKO W - 
SKI. Nie przypadkowo na 
III Plenum podstawowym 
zagadnieniem była sprawa 
czujności. Brak czujności 
wyrządził w przeszłości 
Partii naszej wielką szko­
dę. Umożliwił on penetra­
cję wroga klasowego w 
szeregi Partit, umożliwił 
nasadzenie prowokatorów, 

zdrajców do K. P. P. Brak 
czujności — w okresie o- 
kupacji — ze strony tow. 
tow. Gomułki, Spychal­
skiego i Kliszkl — nosi­
cieli prawicowego odchy­
lenia umożliwił zaśmiece­
nie najczulszego odcinka 
pracy G. Ł„ a następnie 
A. L. — Wydziału Infor­
macji.
Fałszywa Interpretacj a 

frontu narodowego, bez kie-« 
rowniczej roli w tym fron­
cie klasy robotniczej „te­
oria“ o wrastaniu w socja­
lizm, o wygasaniu walki 
klasowej, w miarę marszu 
ku socjalizmowi — wszystko 
to umożliwiało usadowienie 
się starych „dwójkarzy“ w 
typie Jaroszewicza i Lecho­
wicza w Wydziale Informa­
cji Armii Ludowej i odgry­
wanie tam decydującej roli. 
Szczególnie tow. Spychalski 
przez swoją karygodną śle­
potę polityczną ponosi od­
powiedzialność za ten stan 
rzeczy.

Jakie były skutki działal­
ności tych zdrajców 1 pro­
wokatorów? Tysiące człon­
ków Partii zostało zamordo­
wanych bądź przez nich — 
bądź przez gestapo z ich 
wskazania. Po wyzwoleniu 
tow. tow. Gomułka, Kliszko 
i Spychalski lokują tych lu­
dzi na odpowiedzialnych 
stanowiskach, m.in. na sta­
nowiskach ministrów, wice­
ministrów itd.

Gdzie źródła tego stanu? 
— zapytuje mówca. Tak 
Jest zawsze wówczas, gdy 
zbacza się z linii marksi­
stowsko-leninowskiej , z linii 
Partii. Wówczas wróg kla­
sowy znajduje szczeliny — 
i wykorzystuje odchylenie 
od prawidłowej linii Partii, 
by wcisnąć w organizację 
partyjną, by wcisnąć się na 
stanowiska. Tak było z od­
chyleniem prawicowym i 
nacjonalistycznym. Po­

I Wierność zasadom marksizmu - Eenlnlzmu i 
siła nesszej Partii

i REZOLUCJA I 

i Plenum KW PZPR w Poznaniu i
S w dniu 23 bież, miesiąca odbyło się posiedzenie S 
S Plenum Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjedno- ; 
5 czonej Partii Robotniczej, na którym została jedno- • 
g głośnie uchwalona rezolucja, nakreślająca zadanie ■ 
■ dla całej organizacji partyjnej naszego wojewódz- 2 
S twa, zgodnie z wytycznymi III Plenum KC PZPR. : 

Poniżej drukujemy najistotniejsze fragmenty g 
: rezolucji:
g *pienum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Pozna- g 
g * niu po wysłuchaniu referatu I sekretarza K. W., • 
■ tow. Olszewskiego o wynikach III Plenum K. C. i dy- i 
S skusji nad referatem, stwierdza, co następuje:
j Doniosłe uchwały III Plenum K. C. stanowią zakoń- g 
g czenie rozgromienia prawicowego i nacjonalistycznego S 
S odchylenia, które usiłowało zepchnąć Partię z pozycji i 
i marksistowsko-leninowskich na pozycje oportunizmu g 
: i nacjonalizmu, rozbroić ją wobec dywersantąw i nro- ■ 
g wokatorów, nasyłanych przez wroga klasowego. Pra- S 
5 wicowe i nacjonalistyczne odchylenie, usiłując rozbroić | 
S Ideologicznie i organizacyjnie Partię, tym samym go- J 
g dziło w niepodległość Państwa Ludowego, w dorobek : 
g i osiągnięcia mas pracujących.
; Plenum K.W. stwierdza, że masa członkowska orga- • 
: nizacji partyjnej woj. poznańskiego, na licznych ze- S 
g braniach podstawowych organizacji, na naradach i 
g szerokich aktywów, dała wyraz swemu zadowoleniu g 
• z rozgromu prawicowych odchyleńców, oraz wierności g 
i i przywiązaniu do zasad marksizmu-leninizmu, do za- ■ 
• sad internacjonalizmu. g
S\ Uchwały Plenum K. C. mają przełomowe znaczenie ; 
g dla Partii, dla podniesienia jej czujności i aktywności, ■ 
g dla podniesienia stylu jej pracy, dla jeszcze ściślej- 2 
2 szego powiązania jej z masami pracującymi.
2 Plenum K.W. wzywa wszystkie organizacje partyjne, | 
g oraz wszystkich członków Partii województwa po- j 
■ znańskiego do najpełniejszego przyswojenia sobie do- 2 
2 robku i uchwał III Plenum K. U., które uzbrajają g 
i i wzmacniają Partię w jej walce o zbudowanie pod- g 
g staw socjalizmu.
g Plenum K. W. przyjmuje za podstawę swej uchwały : 
2 uchwałę Biura Organizacyjnego K. C. w sprawie reali- ■ 
8 zacji wytycznych III Plenum K. O. w sprawach: 
g 1. Akcji poplenumowej w Partii.
2 2. Podniesienia czujności przy przyjmowaniu do 5

Partii, przenoszenia członków Partii w poczet ; 
kandydatów, oraz regulowania socjalnego składu ;

g Partii.
2 3. Przestrzegania demokracji wewnątrz-partyjnej g

i wzmożenia krytyki i samokrytyki w życiu orga- g 
nizacji partyjnych. ;

g I» Wybory władz partyjnych. •
Dalsza część rezolucji omawia szczegółowo prak- g 

I tyczne wskazania realizacji uchwał Plenum K. W. g 
g na wszystkich szczeblach organizacyjnych w oparciu 2 
| o wytyczne III Plenum Komitetu Centralnego na- s 
• szej Partii.

twierdza stara prawda, 
iż tam, gdzie podważono 
czujność rewolucyjną, tam 
włazi wróg i szkodzi Partii 
i klasie robotniczej. Opor­
tunizm Gomułki, Kliszkl, 
Spychalskiego, spowodował, 
źe szereg wrogów uplasowa­
ło się w aparacie państwo­
wym, jak w Min. Ziem Od­
zyskanych, wP.N.Z.-ach itd.

Tow. tow. Gomułka 1 Kli­
szko wiedzieli, że Dubiel był 
zdrajcą w okresie okupacji. 
Mimo tego uczynili go za­
stępca tow. Gomułki w 
M.Z.O. Tow. Gomułka na­
wet po plenum sierpniowym 
„nie wierzył4' w zdradę szaj­
ki Tito. Dopiero krew ko­
munistów j ugosłowiańskicn 
go przekonała. Nosiciele od­
chylenia prawicowego i na­
cjonalistycznego milczeli 
cały czas, nie pomogli Par­
tii ujawnić w pełni wrogów 
i prowokatorów. Dlatego 
słusznym jest, iż Plenum 
wyciągnęło w stosunku do 
nosicieli odchylenia prawi­
cowego i nacjonalistyczne­
go konsekwencje polityczne 
i organizacyjne. Mówimy o 
tym, bo nie boimy się mó­
wić. Jasne postawienie tej 
sprawy jest dowodem siły 
Partii, ono wzmacnia Partię.

Sprawa czujności jest 
sprawą całej Partii. W całej 
Partii nie może być miejsca 
dla jakichkolwiek odchyleń 
od jej linii. Trzeba wiedzieć, 
że wróg zmienia formy wal­
ki z nami i my musimy rów­
nież stosować nowe, bar­
dziej giętkie metody. Dzisiaj 
w miejsce otwartego ata-i 
ku, wróg stosuje metody dy­
wersji i szkodnictwa gospo­
darczego. Przeszedł do tych 
form, bo jest słabszy, bo w 
otwartym polu przegrał. 
Stąd potrzeba czujności ca- 
łej" naszej Partii.

Tow. PIOTROWICZ — se­
kretarz K. Miejskiego w 

Poznaniu, samokrytycznie 
stwierdza, iż na wielu fa­

brykach poznańskich Partia 
wskutek tego, Iż obejmuje 
przygniataj ącą większość 
załogi — w pewnej mierze 
— zatraca pozycje kierow­
nika załogi. Tow. Piotro­
wicz mówi dalej o tym, źe 
konieczną jest zmiana sty­
lu pracy kierownictwa miej­
skiej organizacji „Mniej za 
biurkiem — więcej w tere­
nie, więcej wśród robotni­
ków". Za mało siedzimy na 
P.M.T., na M.P.K.E. itd. itd. 
Ten dotychczasowy styl pra 
cy powodował, iż informa­
cje o nastrojach w zakła­
dach pracy zbierane zza 
biurka, były często jedno­
stronne. Nie dawały nam o- 
ne pełnego obrazu sytuacji 
na tym, czy innym zakła­
dzie pracy. Staje przed na­
mi — końcąy tow. Piotro­
wicz — sprawa zdecydowa­
nej zmiany stylu pracy. 
Uczyć musimy masy i uczyć 
się od mas.

Z kolei głos zabiera czło­
nek Biura Organiza­

cyjnego K. C., — tow. NO­
WAK ZENON.

Na plenum K. C., Jak i 
dzisiaj, na plenarnym po­
siedzeniu Kom. Wojewódz­
kiego na czoło zagadnień 
wysuwają się dwie sprawy: 
sprawa czujności i sprawa 
kadr.

Niewątpliwie zaśmiecenie 
— na pewnych odcinkach — 
naszego aparatu administr., 
czy gospodarczego, ma swe 
źródła w odchyleniu prawi­
cowym i nacjonalistycznym. 
Odchylenie zaciążyło rów­
nież na pracy z kadrami. 
Jeśli mówiono, że walka kia 
sowa wygasa, to ł dobór 
kadr był fałszywy 1 musiał 
przynieść nam szkody. W 
pracy z kadrami mamy 
ciągle Jeszcze pewne braki. 
Nawet tam, gdzie zajmowa­
liśmy się kadrami, czyniliś­
my to bezplanowo. Nie była 
to polityka na dłuższą metę, 
a działanie od wypadku do 
wypadku. Była to często po­
lityka „łatania dziur". Wy­
rywaliśmy człowieka z Jed­
nego miejsca, by „załatać 
dziurę" w Innym miejscu. 
Oczywiście, takie postępo­
wanie było niesłuszne. Tym 
bardziej, że czyniono to czę 
sto bez należytej czujności. 
W polityce personalnej Par­
tia winna zajmować się za­
gadnieniami kluczowymi, a 
nie rozpływać się w drob­
nostkach.

Tak u nas bywało, źe se­
kretarze K.P., a nawet K.W., 
źe kierownicy tej, czy innej 
Instytucji, nie interesowali 
się z należytą wnikliwością 
sprawami obsad personal­
nych. I to było złe i nie­
słuszne. Za kadry na swoim 
odcinku odpowiada kierow­
nik tego odcinka. To musi 
nam wejść w krew. Nie mo­
że być obojętnym, kto reali­
zuje linię Partii na odcinku 
polityki personalnej. Nie 
wolno nie doceniać tej spra 
wy, bo jeśli my jej nie do­
ceniamy, docenia Ją wróg. 
Musimy budować autorytet 
kierownikom wydziałów per 
sonalnych i kierować na 
ten odcinek pracy ludzi 
mocnych ideologicznie, świa 
dcmych klasowo. W spra­
wach personalnych, tak jak 
i w innych sprawach obo­
wiązującą zasadą winna być 
zasada pracy kolektywnej. 
Im bardziej kolegialnie bę­
dziemy pracować, tym bez 
wątpienia mniej błędów po­
pełnimy.

Ważnym, istotnym za­
gadnieniem jest sprawa 
awansu społecznego. Wy­
suwając robotników na 
kierownicze stanowiska/ 
musimy pamiętać, że trze 
ba im zapewnić opiekę 1 
stworzyć warunki szkole­
nia się zarówno fachowe­
go, Jak l politycznego. 
Musimy pamiętać o tym, 
źe na szkoły winniśmy 
kierować na jzdolnie j -
szych, najlepszych robot­
ników, robotników z auto 
rytetem, z dużym wyczu­
ciem klasowym. W związ­
ku z tą sprawą, staje 
przed nami problem opie- 
kl nad szkołami zawodo­
wymi. Równocześnie win­
niśmy stale czuwać i po­

magać robotnikom Już wy 
suniętym na odpowiedzią* 
ne stanowiska 
ęhronić gd przed atakami 
wroga klasowego. Oczy-’, 
wiście, wysuwanie — Hi® 
może być „polityką sko- 
ków“, a systematycznym#; 
spokoj nym windowaniem; 
robotników z Jednego na 
drugi szczebel. To musi 
być robione planowo. Ni8j 
wolno i nie należy z miej-* 
sca wysuwać na bardzo 
wysokie stanowiska, by 
przypadkiem nie „wykoń-* 
czyć" człowieka. Trzeba# 

_by ludzie rośli 1 stopnio^ 
wo szli w górę.
Ważny problem to a* 

wans społeczny kobiet. DO 
realizacji planu 6-letniego 
potrzeba setek tysięcy no­
wych ludzi w przemyśle. Od 
tego, Jak potrafimy wcią* 
gnąć kobiety do produkcji# 
zależy w dużej mierze stwo­
rzenie lepszych warunków 
wykonania planu 6-letniego.

Czujność — kontynuuj® 
tow. Nowak — nie ozna­
cza podejrzliwości. Musi-* 
my być czujni, ale nie mo 
żerny byó^podejrzliwi w ze 
tknięciu z wszystkimi, $ 
którymi pracujemy. Waż­
nym bardzo problemem 
jest sprawa naszego sto* 
sunku do inteligencji bez* 
partyjnej. Olbrzymia ma< 
sa inteligencji, zwłaszcza 
inteligencji technicznej i 
nauczycieli, stanęła twar­
do na gruncie dzisiejszej 
rzeczywistości i wspólnie z 
nami buduje fundamenty, 
socjalizmu w Polsce. Oto-* 
czyć musimy inteligencję 
bezpartyjną szczególną o- 
pieką. Błędną i szkodliwi 
robotę robią ci, którzy beZ 
myślnie zrażają inteligent 
cję. Oczywiście troskliwa# 
serdeczna opieka i pomod 
w pracy — to nie znaczy# 
iż należy koniecznie „wcią 
gać" ją do Partii. To był­
by błąd. My chcemy, mu* 
simy i potrafimy zdobyd 
całą twórczą, postępową 
inteligencję polską dla 
dzieła budowy Polski Lu-* 
dowej, zmierzającej do so 
cjalizmu.
W końcu tow. Nowak słów 

kilka poświęcił sprawie szko 
lenia, podnoszenia poziomu 
politycznego i ideologiczne­
go członków Partii. Nie moż 
na — kończył swe wystąpie­
nie — być aktywistą par­
tyjnym, nie ucząc się.- No­
wy styl pracy polega m. in. 
na tym, by znaleźć czas na 
naukę.

Tow. FRĄCKOWIAK mówi 
o czujności rewolucyj-- 

nej. Słusznie krytykował on 
dotychczasową beztroskość 
niektórych towarzyszy pro­
wadzącą do zatracania z o- 
czu wroga klasowego. Ci to­
warzysze, którzy nie doce­
niają wagi czujności, nie wi 
dzą zaostrzającej się walki 
klasowej, a więc nie dostrze 
gają ogromnych przemian, 
jakie zachodzą u nas. W ta­
kiej sytuacji coraz bardziej 
wypierany siłą naszych zwy­
cięstw gospodarczych, wróg 
chwyta się nowych form 
walki przeciwko klasie ro­
botniczej l jej Partii.

Czujność rewolucyjna, to 
T- oświadczył mówca —• 
podstawa i gwarancja dal­
szych zwycięstw w walce o 
budownictwo socjalizmu W 
naszym kraju.

Czy Jednak do tej pory 
dostatecznie byliśmy czujni? 
Muszę powiedzieć, że na mO 
im terenie pracy, w Plesze­
wie, towarzysze na tym od­
cinku pozostają jeszcze da-* 
leko w tyle.

Dowodzi to, źe musimy 
stale i wytrwale pracować 
nad podniesieniem poziomu 
świadomości ideologicznej 
członków, źe musimy szko­
leniem partyjnym objąć sze 
rokie rzesze członków doło­
wych organizacji partyj­
nych.

♦ * ♦

Dyskusję, w której wzięli 
ponadto udział ■ tow> 

tow. Ładosz, Włodek, Ster* 
nal,^Januszewski, Adamo­
wicz, Żmudziński i inni 
podsumował I sekretarz 
KW PZPR tow. J. Olszew­
ski.
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PRACA JOZEFA STALINA
Praca Józefa Stalina „O 

materializmie dialektycz­
nym i historycznym“, za­
wierająca wykład podsta­
wowych zasad filozófii 
marksistowskiej, została na­
pisana dla „Krótkiego Kur­
su Historii WKP(b)“. Sta­
nowi ona 2 paragraf IV 
rozdziału tej książki. Może 
się wydać dziwne, po co w 
historię Partii wplatać wy­
kład filozofii? Czy podręcz­
nik historii WKP(b) musi 
być równocześnie podręcz­
nikiem filozofii?

Tak — musi. Cechą cha­
rakterystyczną partii mark­
sistowsko-leninowskiej jest 
ścisłe powiązanie teorii z 
praktyką. „Bez rewolucyj­
nej teorii niemożliwy jest i 
ruch rewolucyjny“ — mówił 
Lenin. A rewolucyjna teo­
ria partii proletariackiej o- 
plera się na granitowym 
fundamencie filozofii mark­
sistowskiej — na materia­
lizmie dialektycznym i hi­
storycznym. Bez znajomo­
ści materializmu dialektycz­
nego nie można kierować 
walką rewolucyjną* prole­
tariatu, nie można kiero-

„O materializmie dialektycznym i historycznym66
toczymy tylko parę przy­
kładów, które wykażą, jak 
wielkie znaczenie ma zasto­
sowanie dialektyki marksi­
stowskiej dla naszej Partii 
dla Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Jedno z głównych praw 
dialektyki mówi o tym, że 
wszystko znajduje się w 
ciągłym ruchu i rozwoju, 
że ciągle coś rozwija się i 
wzrasta, coś zanika i obu­
miera.

To co powstaje i rozwija 
się jest niezwyciężone. A
zatem mówi Stalin
żeby się nie omylić w poli­
tyce, trzeba patrzeć na­
przód, a nie wstecz. Zasto­
sujmy tę zasadę do warun­
ków polskich. Do czasu Ple­
num Sierpniowego Polskiej 
Partii Robotniczej nosiciele 
prawicowego odchylenia gło 
sili błędną i szkodliwą teo­
rię, że w demokracji ludo­
wej sektor prywatno-kapi- 
talistyczny i sektor socjali­
styczny mogą zgodnie 
współżyć i harmonijnie roz­
wijać się obok siebie, a 
więc, źe demokracja ludowa 
jest ustrojem niezmiennym, 
skończonym.

Była tó teoria antymark- 
sistowska, antydialektyczna. 
Nosiciele odchylenia prawico 
wo-nacjonalistycznego nie ro 
zumieli podstawowych praw 
rozwoju społecznego, od­
krytych przez Marksa i tak 
genialnie rozwiniętych przez 
Lenina i Stalina. Przyczy­
ną ich oportunizmu i ślepo­
ty politycznej, które tyle 
szkód wyrządziły polskiej 
klasie robotniczej było m. 
in. to, że odeszli oni od za­
sad materializmu dialek­
tycznego i historycznego, że 
nie posługiwali się tymi za­
sadami w swej działalności.

Ludzie ci nie rozumieli, że 
ustrój demokracji ludowej 
jest formą dyktatury pro­
letariatu, że nie jest czymś 
zastygłym, że musi się roz­
wijać i iść naprzód poprzez 
ostrą walkę z elementami 
kapitalizmu. Nie rozu­
mieli oni, że sektor socja­
listyczny to jest to nowe, 
które przychodzi na miejsce 
starej gospodarki kapitali­
stycznej; musi więc rosnąć i 
krzepnąć, wypierając sek­
tor prywatno-kapitalistycz- 
ny. Ale nowe formy nie 
zwyciężają same automa­
tycznie. Warunkiem ich 
zwycięstwa jest czynna i

świadoma działalność klasy 
postępowej, w tym wypad­
ku proletariatu i jego partii. 
Elementy kapitalistyczne 
nie ustąpią z drogi dobro­
wolnie — przeciwnie, walczą 
one zawzięcie przeciw no­
wemu ustrojowi. Elementy 
kapitalistyczne mają ten­
dencję do odradzania się i 
gdybyśmy nie prowadzili z 
nimi walki, nie ograniczali 
i wypierali ich, mogłyby one 
znów się szeroko rozwinąć i 
doprowadzić do odrodzenia 
kapitalizmu w naszym kra­
ju.

Ostateczne zwycięstwo no­
wego ustroju — socjalizmu 
— jest nieuniknione, ale roz 
wój historyczny nie zawsze 
biegnie prostą linią na­
przód, zdarzają się zygzaki 
w rozwoju, zawroty i cofnię­
cia się zanim nowy ustrój 
ostatecznie zatriumfuje.

Proletariat nie może zda­
wać się na żywiołowy roz­
wój wypadków; musi nie­
ustannie walczyć przeciwko 
możliwości zygzaków i za­
wrotów, gdyż tylko w ten 
sposób można zapewnić osta 
teczny triumf nowego ustro­
ju. Jaskrawym przykładem

takiego zawrotu jest Jugo­
sławia, w której klika faszy­
stowska, będąca na służbie 
imperialistów, opanowała 
władzę, odrodziła kapitalizm 
i przekształciła kraj w ko­
lonię amerykańską. Dlate­
go trzeba nie tylko widzieć 
to nowe, co się rodzi i roz­
wija, ale również czynnie 
walczyć o jego zwycięstwo.

Rozpatrzmy inne podsta­
wowe prawo dialektyki — 
prawo walki przeciwieństw. 
Głosi ono, że we wszystkim 
zawarte są wewnętrzne 
przeciwieństwa i że walka 
tych przeciwieństw jest siłą 
napędową rozwoju, postępu. 
W społeczeństwie klasowym 
motorem rozwoju jest walka 
klasowa, walka klas uci­
skanych przeciwko klasom 
panującym. Wynika stąd 
— mówi towarzysz Stalin — 
że „nie należy zacierać 
sprzeczności ustroju kapi­
talistycznego, lecz trzeba je 
ujawniać i rozwikłać, nie 
należy tłumić walki klaso­
wej, lecz trzeba ją doprowa­
dzić do końca“.

Zamazywanie bowiem 
sprzeczności klasowych ha­
muje rozwój społeczny; przy

spieszyć ten rozwój może je­
dynie ujawnienie, wykrycie, 
wydobycie na wierzch prze­
ciwieństw klasowych. Dla­
tego partia nasza miała ra­
cję, gdy postawiła wyraźnie 
sprawę walki klasowej na 
wsi, uświadamiając chło­
pom biednym i średnim 
przeciwstawność ich intere­
sów, interesom bogaczy wiej 
skich.

Tą nauką stalinowską kie 
rowało się Plenum Listopa­
dowe, ujawniając źródła 
klasowe oportunizmu, na­
cjonalizmu i socjaldemokra- 
tyzmu, które są wyrazem 
nacisku burżuazji na klasę 
robotniczą, wyrzeczeniem 
się ideologii proletariackiej 
i podporządkowaniem się 
ideologii kapitalistycznej. 
Tylko pełne zwycięstwo 
marksizmu-leninizmu — kon 
sekwentnej ideologii klasy 
robotniczej — może zapew­
nić nasz szybki rozwój ku 
socjalizmowi.

Genialne prace Józefa 
Stalina uczą ludzi pracy po 
sługiwać się materializmem 
dialektycznym i historycz­
nym, potężnym orężem ide­
ologicznym proletariatu w 
jego walce z kapitalizmem i 
ideologią burżuazyjną, w je­
go walce o zwycięstwo socja­
lizmu.

wać budownictwem socjali-
stycznym. Dlatego każdy, i MAKSYMILIAN KUCZMA

W jaki sposób powstała zmodernizowana taczka typu K?
Zwróciliśmy się do tow. Maksymiliana Kuczmy — murarza 

z Ostrowa, nowatora i racjonalizatora z prośbą o napisanie 
artykułu, który zapoznałby naszych Czytelników z budową 
jego nowej taczki 1 z drogą, jaką doszedł do swego wyna­
lazku.

kto chce zrozumieć do- £ 
świadczenia walki partii boi i 
szewickiej i umieć wyciąg- £ 
nąć z nich wnioski w od- £ 
niesieniu do naszych wa- S 
runków, kto chce budować £ 
Polskę Socjalistyczną — £ 
musi obok historii działał- £ 
ności WKP(b) poznać rów- • 
nieź teoretyczną podstawę S 
tej działalności — filozofię £
marksistowską« i Taczki, których używa się

„Materializm dialektycz- i budowie do Powożenia 
ny ~ pisze towarzysz £ przystosowane ra-
Stalin we wspomnianej ■ do Płożenia wapna, 
pracy - jest to światopo- J dlal^° też Prz^ transporcie 
gląd partii marksistowsko- £ ceSieł nie spełniają one do- 
leninowskiej. Nazywa się I brze swe^° zadania. Obser- 
on materializmem dialek- £ wując jak mała ilość cegły
tycznym dlatego, 
simek jego do 
przyrody, jego 
badania zjawisk 
dy, jego metoda

że sto- : na tych taczkach się zmieści 
zjawisk ! * tłucze się przy za — 
metoda ■ * wyładowaniu, oraz przy sa- 
przyro- J niym transporcie, postanowi- 
pozna- 5 łem Je przerobić.

cegłami z przedniej krawędzi 
taczki.

A teraz opiszę wielostronne 
korzyści, jakie przynosi za­
stosowanie taczki nowego ty­
pu. A więc najpierw: na tacz­
kę typu K. można naładować 
48 cegieł w przeciwieństwie 
do starej taczki, która po- 
mier^cza tylko 24 cegły.

starej. Robotnik, który przy­
zwyczaił się do typu taczki 
K., za n;c nie wróci do sta­
rej taczki.

Dzięki uproszczonemu za — 
i wyładowaniu, eliminuje się 
zupełnie uszkodzenie cegły. 
Do rąk murarza przychodzi 
cegła w dobrym stanie, bez 
obtłuczonych krawędzi i na: 
rożników. Trzeba również 
wziąć pod uwagę, że przy za­
stosowaniu nowej taczki, ro> 
botnik pccostawia na budo­
wie wysoki stos równo uło­
żonej, pełnowartościowej cę-

wania tych zjawisk jest £ Taczka, skonstruowana we> 
dialektyczna, a objaśnia- : dług mojego pomysłu, jest 
nie przezeń zjawisk przy- £ przystosowana wyłącznie do 
rody, jego pojmowanie; transportu cegieł. Wykorzy-
zjawisk przyrody, jego te- £ 
oria jest materialistycz- £ 
na . ”
Towarzysz Stalin daje £ 

krótki i zwięzły, ale równo- : 
cześnie niezwykle jasny i! 
przejrzysty wykład głów- | 
nych zasad marksistowskiej i 
metody dialektycznej i i 
marksistowskiego materiali- j 
zmu filozoficznego.

Trudno tu — rzecz jasna £ 
omówić pełną treść wykła- £
du. Każdy, 
świadomym 
socjalizmu, 
przeczytać

kto chce być £ 
budowniczym £ 

powinien sam £ 
tę wspaniałą ■

pracę Stalina. Mało prze- £ 
czytać — studiować, głębo- £ 
ko przemyśleć i wyciągnąć £ 
odpowiednie wnioski. :

Praca towarzysza Stalina : 
jest nie tylko mistrzowskim ! 
wykładem podstawowych; 
zasad materializmu dialek- i 
tycznego i historycznego.* 
Jest ona dalszym — po pra- £ 
cach Marksa, Engelsa i Le- £
nina — rozwinięciem 
zofii marksistowskiej 
podstawie uogólnienia 
gatego doświadczenia

filo- £ 
na ■ 

bo- ■ 
par- |

tii bolszewickiej, doświad- ■ 
czeń międzynarodowego ru- £ 
obu robotniczego i osiągnięć ■ 
nauki współczesnej. Stalin • 
jasno i dobitnie wykazał, ja £ 
kie znaczenie mają zasady £ 
materializmu dialektyczne- £ 
go dla praktyki rewolucyj- : 
nej, jak stosować te zasady £ 
w praktycznej działalności" 
partii proletariackiej. Przy-

stana na budowie szkoły w 
Ostrowie zdała egzamin i wy­
kazała wielostronne korzyś­
ci. Otrzymała nawet nazwę 
taczki typu K.

A teraz krótki jej opis: 
Taczka składa się z płytki że­
laznej, służącej jako podsta- 
wTa. Przednia i tylna część 
podstawy jest zakończona 
prostopadłymi krawędziami, 
natomiast z boku brak jest 
krawędzi. Poza tym taczka 
jest złożona z kółka, na któ­
rym opiera -się cały jej cię­
żar, oraz z dwóch uchwytójy. 
Niezbędny dodatek do taczki 
stanowi oddzielna podstawka 
z drzewa.

Kolejne czynności przy ob­
sługiwaniu taczki są nastę­
pujące: robotnik nakłada 80 
sztuk cegieł na podstawkę, 
taczkarz podjeżdża z taczką, 
stawia ją pionowo, a następ­
nie przednią krawędzią, jak 
łyżką nabiera podstawkę z 
cegłami. Z pozycji pionowej 
przechyla taczkę z cegłami 
do położenia ukośnego, a na­
stępnie jedzie z ładunkiem do 
windy, która na odpowiednie 
piętro budowy zabiera zwy­
kle dwie naładowane taczki.

Na budowie drugi taczkarz 
odbiera taczkę, stawia ją pio­
nowo i zsuwa podstawkę z

Tads/awhąna ^3 stf. . * 
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Taczka pusta Taczka zatadowana

_ Ruch taczki
Załadowaniu i wyjmowaniu.

Ay M jfaam a

Rysunek taczki typu K pomysłu M. Kuczmy, przedstawiający 
poszczególne fazy jej zastosowania.

Dzięki temu o 100 procent 
zwiększa się wydajność pra­
cy taczkarza, oraz wykorzy­
stanie windy. Taczka jest w 
ten sposób zbudowana, że jej 
punkt ciężkości opiera się na 
kółku, stąd — pomimo dwu­
krotnie zwiększonego ciężaru, 
nowa taczka jest lżejsza i 
łatwiejsza w obsłudze od

gły, podczas gdy używając 
taczki starego typu, pozosta­
wia cegły bezładnie rorzuco- 
ne i często uszkodzone. Nie 
potrzeba chyba wyjaśniać, że 
murarz, mając do dyspozycji 
pełnowartościowy materiał, 
którego nie potrzebuje sztu­
kować, uzyskuje znacznie 
większą wydajność, oraz wy­

konuje mur lepszej jakości. 
Równocześnie podnoszą się 
warunki bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy murarza: & bez­
pośredniego jego sąsiedztwa 
znikają odłamki cegieł, któ­
re do tej pory utrudniały i 
hamowały jego swobodę ru­
chów na rusztowaniu. Rów­
nież dla kierownika budowy 
zastosowanie taczki typu K. 
wnosi pewne ułatwienie, gdyż 
przy wieczornym raporcie su­
muje on po prostu ilość zwie­
zionych taczek.

A teraz jeszcze jedno: do 
układania cegieł na podstaw­
kach można wykorzystać pra­
cowników słabszych fizycznie 
i zupełnie niewykwalifikowa­
nych, podczas gdy do woże­
nia taczek potrzeba pewnej 
wprawy 1 siły fizycznej. W 
ten sposób unika się przesto­
jów wykwalifikowanych taaz- 
karzy.

Ostatni szczegół, który 
przemawia na korzyść taczki 
nowego typu, to koszt jej 
budowy. Mianowicie budowa 
taczki typu K. kosztuje 1.5 
tys. zł, podczas gdy taczka 
starego typu kosztuje 4 tys. 
złotych.

Według obliczeń komisji — 
przy zastosowaniu nowej 
taczki zyskuje się 127 zł osz­
czędności na 1 m sześć, bu­
dowy, co przy wznoszeniu 
szkoły w Ostrowie przyniesie 
prawie ćwierć miliona zło­
tych oszczędności.

Na zakończenie muszę do­
dać, że taczki nowego typu 
można wykonać ze złomu sy­
stemem gospodarczym. Uwa­
żam jednak, że jej produkcją 
masową powinny się zająć 
specjalne warsztaty, które 
wykonają to szybciej, taniej 
i lepiej.

Tow. Kuczma murarz z 
zawodu, już przed wojną 
garnął się do wiedzy. Jed­
nak młody kilkunastoletni 
chłopak, syn robotniczy, 
miał wówczas drogę do na­
uki zamkniętą. Zawód, w 
którym sezon trwał tylko 
pół roku, narażał robotnika 
na częste zmiany zakładu 
pracy i jeszcze częstsze o- 
kresy bezrobocia. W tych 
warunkach nie można było 
mamyć o uzyskaniu środ­
ków na; kosztowną naukę w 
liceum budowlanym. Dzię­
ki niepospolitym zdolnoś­
ciom i żelaznej woli tow. 
Kuczma przełamał trudnoś­
ci i zabrał się do nauki.

Pracował i uczył się w 
nieprawdopodobnie ciężkich
warunkach. A 
przyszła wojna

potem
i po

Od Redakcji
Tyle napisał dla naszej 

gazety tow. Maksymilian 
Kuczma, murarz i nowator.

Nie bez pożytku będzie 
jednak również zamieszcze- 

ade kilku szczegółów z jego 
życia.

.wojnie zmiana warunków 
społecznych i otwarcie dro­
gi do wiedzy dla dzieci lu­
du. I tow. Maksymilian 
Kuczma zabrał się zno­
wu do pracy. Obec­
nie przygotowuje się do 
zdania egzaminu celem u- 
zyskania dyplomu technika 
budowlanego. Jak zapew­
niają jego koledzy, tow. 
Kuczma nie poprzestanie na 
tym, ale będzie pracował 
nad uzyskaniem dyplomu 
inżyniera-architekta. Reali­
zacja tego projektu nie po­
winna być trudna, tow. 
Kuczma posiada za sobą 
wieloletnią praktykę na 
budowach, oraz licznymi 
projektami, z których np. 
projekt powstającej szkoły 
w Ostrowie został w wyni­
ku konkursu zaakceptowa­
ny i odznaczony nagrodą.

Projekt ulepszonej taczki 
do przewożenia wapna, o- 
raz stropu bez szalowania, 
które leżą obecnie u tow. 
Kuczmy „na warsztacie“, 
wykażą dalsze możliwości 
zdolnego racjonalizatora.

Jest on jednym z tych 
murarzy — racjonalizato­
rów, budowniczych Polski 
Ludowej, którzy stanowią 
największe nasze bogactwo,
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dzieci dał Zw. Zaw. Prac 
Inst. Społ. przy US w Obor­
nikach — wprowadzając po 
moc dla dzieci pracowników 
w ramach rozprowadzenia fun 
auszów z akcji socjalnej.

34 dzieci pracowników w 
wieku do 4 ht otrzymuje 
przydziały w naturaliach war 
tości 1.150. miesięcznie.

Na miesięczny bezpłatny 
przydział dla jednego dziec­
ka składa się: 1 dżem wiśnio 
wy, pół kg miodu sztucznego, 
1.5 kg cukru, 5 sztuk jajek 
1 kg jabłek, 2 kg płatków 
owsianych, 1 kawałek mydła 
toaletowego.

Rozprowadzeniem przydz’a 
łu zajmuje się komisja w 
skład której wchodzą po 1 
przedstawicielu -z Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej, 
ze Związku Służby Zdrowia, 
zarządu koła ZZPIS, LK, 
członków £ZPIS i jedna oso­
ba spoza zarządu koła ZZĘIS.

Ponadto w najbliższym cza 
Sie Związek udzieli dalszej po 
mocy dla dzieci pracowników 
US przez dożywiane 35 dzie 
ci w szkole przez okres zimo I 
wy przeznaczając ca 650 zło-

Robotnicy tartaku w Bytnicy 
otrzymali świetlicę

W tartaku Lasów Państwo­
wych Bytnica, pozostającym 
pod zarządem Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Zielonej Gó-

Dziś sobota 26 listopada 1949 roku 
Sylwestra — Dobiemiesta

: Jutro niedziela 27 listopada 1949 r. 
Waleriana — Stojgniewą

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELAŃSKA 
TEL 855

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż pożarna — alarmowy 800

Milicja Obywatelska 555 i 66 
Komitet Miejski PZPR - 623 
Komitet Pow. PZPR — 509 
Karetka Pogotowia PCK 900 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocnę PCK »92 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr 4a ■— 900

Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr 20—830

Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, uL Drzymały nr 44-330

NOWE WŁADZE KOŁA 
GRODZKIEGO ZW. BOJ.

O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ
Na zebraniu Koła Grodzkiego 

Zw. Boj. o Wolność i Demokra 
cję wybrano nowy zarząd w 
skład którego weszli ob. ob. M. 
Bergaut, prezes, J. Selwat I wi 
ceprezes, W. Drogoszowa II wi­
ceprezes, R. Trybus, sekretarz i 
W. Stobierski, skarbnik. Do dnia 
30 bm. Związek przeprowadza 
ponowną rejestrację swych człon 
ków.
ZOBOWIĄZANIA PRZEDKON­

GRESOWE SL I PSL
W związku ze zbliżającym się 

Kongresem Połączeniowym SL i 
PSL pracownicy Państw. Insty­
tutu Naukowego Gosp. Wiejskie 
go w Gorzowie postanowili dla 
uczczenia tegoż Kongresu prze­
pracować jedną godzinę dłużej 
w tygodniu. Oprócz tego pra­
cownicy naukowi Instytutu zobo 
wiązali się wygłosić szereg po­
gadanek i odczytów rolniczo-fa- 
chowych dla chłopów.

REPERTUAR KIN
DREZDENKO — „Polonia« 

„Za Wami pójdą inni“
GORZÖW — „Capitol«

„Pan Nowak“
GORZÖW — „Słońce«

„Dzwonnik z Notre Dame“
KRZYZ — „Polonia«

„Na morskim szlaku**
KUROWO STARE — „Jutrzenka«

,Lenin w 1918 r.“
MIĘDZYRZECZ — „Świt«

„Młoda Gwardia“ II seria
SŁUBICE — „Piast“

„Milcząca barykada“
STRZELCE KRAJEŃSKIE

„Miłość na lekarstwo“
SULĘCIN — „Lech“ 

„Lenin w październiku“
TRZCIANKA — „Corso«

„Potępieńcy“
WITNICA — „Kometa«

„1 Maja 1949“ — program 
dany

PIŁA — „Zorza«
„Dusze czarnych** 

tych miesięcznie na dziecko.
Na całkowite utrzymanie 

6 dzieci pracowników US w 
przedszkolu miejscowym prze 
znacza się około 4.000 zł mie­
sięcznie na dziecko.

Na urządzenie wycieczek 
krajoznawczych dla dzieci 
pracowników US celem zwie 
dzenia zabytków w Poznaniu

Miii panilw M. mWraittM mwi
nad uchwałami III Plenum K. C. PZPR

Dnia 22 bm. w sali kina I tyczne działalności organi- I svzietlony został film „Mło- 
........ ' I zacji partyjnych w najbliż- ------""„świt“ w Międzyrzeczu od­

była się powiatowa narada 
aktywu partyjnego. Zasad­
niczym celem zjazdu były 
uchwały III Plenum KC 
PZPR, które zreferował de­
legat KW PZPR tow. Szym­
czak.

W żywej dyskusji, która 
wyłoniła się po referacie 
v;ielu aktywistów zabierało 
głos solidaryzując się z li­
ch^ ałami i nakreślając wy-

rze, odbyła się podn/osła uro 
czystość otwarćświetlicy ro 
botniczej.

Stara, zrujnowana hala itar 
taczna, dzięki wysiłkom robot 
ników i kierownictwa tarta­
ku zamieniona została na pięk 
ną jasną świetlicę, estetycz­
nie i pomysłowo urządzoną. 
Radio z adapterem i dużym 
wyborem płyt, kilka głośni­
ków, gry (towarzyskie i biblio 
teka umożliwiają przybywa­
jącym w świetlicy miłą i kul 
turałną rozrywkę.

Dwa olbrzymie oryginalnie 
wykonane masztu u wejścia 
do świetlicy, z daleka wskazy 
wały gościom drogę do budyń 
ku świetlicy.

W dn u otwarcia ogromna 
sala świetlicy zapełniła Sie ro 
botn’kami, przedstawicielami 
Partii, organizacji społecznych 
Związku Za w. oraz Dyrekcji 
Lasów. Po przemówi enach 
cjzieci robotników tartacznych 
wystąpiły z programem arty­
stycznym, a następnie odbyła 
się zabawa taneczna

Śwóetrca przy tartaku Byt­
nica oddalonym od większych 
środowisk miejskich, niewąt­
pliwie dobrze spełni swoje za 
danie placówki* kulturalno- 
oświatowej. Robotnic^ i ich 
rodziny znajdą tz n ei miłą 
fi kulturalną rozrywkę i odpo 
czyńek po znoinej prac^ tar­
tacznej. (Ek)

Liga Kobiet 
w Dowiecie sKuilerzyńsKlni 
przoduie 
we współzawodnictwie

Zarządy powiatowe Ligi 
Kobiet z pow. gorzowskiego, 
strzeleckiego, międzychodzkie 
go i skwierzyńskiego prowa­
dzą między sobą współzawod 
nictwo w organizowaniu no­
wych kół L. K. uaktywnieniu 
łączności miast ze wsią, akcji 
szkoleniowej i uświadamia­
jącej oraz we wszystkich in­
nych pracach społecznych. Wy 
niki tego współzawodnictwa 
za III etap br. podsumowane 
zostały w dniach 21 i 22 bm.

Pierwsze miejsce uzyskał 
powiat skwierzYński, następ­
nie gorzowski, za nim mię- 
dzychodzki i strzelecki. Pierw 
sze miejsce na terenie pow. 
gorzowskiego uzyskało Koło 
w Santoku wyróżniające się 
szczególnie aktywną pracą.

(Dej)

skła- I prasę
partygnąl

•j w. Rogalinie przeznacza Zw. 
104.000 zł.

Rodzice dzieci zagrożonych 
gruźlicą otrzymają jednora­
zowy zasiłek w kwocie 15.000 
zł.

Matki ciężarne będą pobie 
rać dodatkowo racje żywno­
ściowe przez pięć miesięcy.

Tak pojęta j rozwiązana 
akcja socjalna może służyć za

szym okresie.
W części nieoficjalnej wy radzieckich.

W Zielonej Górze powstanie 

hotel przejściowy dla robotników
Rozwijający się w coraz 

większym stopniu przemysł w 
Zielonej Górze potrzebuje do 
swoje; produkcji nowe zastę« 
py (robotników. Ponieważ 
przybywający do Zielonej Gó« 
yy ludzie, uzależniają najeżę« 
ściej objęcie pracy od uzyska« 
nia. mieszkania, których Zielo« 
na Góra nie posiadała. — Za« 
iząd Miejski vrraz z Urzędem 
Zatrudnienia, uzyskał z Min. 
Pracy i Opieki Społecznej kwo 
tę 7,5 mil. zł na kapitalny re« 
mont budynku, mieszczącego 
się w parku miejskim na

Jeszcze w tym roku ruszą w Gorzowie
tramwaje i autobusy

Od kilku dni na ulicach 
Gorzowa pracują ekipy ro­
bocze Miejskiej Poznańskiej 
Kolei Elektrycznej, które za 
kładają i doprowadzają do 
porządku zniszczoną sieć 
tramwajową oraz napra­
wiają tory. Szoferzy mają

Zapał całego zespołu pracowników
Gminnej Spółdzielni w Międzyrzeczu 
oBżMł iniM odstanie zdoła

Gminna Spółdzielnia SCh 
w Międzyrzeczu otrzymała 
przed kilku dniami nakaz od­
stawy zboża. Zboże to, leżą­
ce w magazynach należało 
przedtem oczyścić młynkami, 
nasypać w worki, załadować 
na wozy i na wagony. Praca 
ta, poza dobrą organzacją wy 
magała większej ilości ludzi, 
aby uniknąć kosztów postoju 
wagonów.

Udało się ją wykonać w 
szybkim tempie dzięki porno 
cy całego personelu spółdziel­
ni, który po południu stawił 
się z szuflami w magazynie. 
Obok kasjera pracował goniec 
obok księgowego magazynier 
i ekspedientka z robotnicą.

Robotnicy 
zielonogórskich 
Zakłi Graficznych 

ui oościnle u chMui
W ramach łączności wsi z 

miastem, Rada Zakładowa Pań* 
stwowych Zielonogórskich Zas 
kładów Graficznych na zapro» 
szenie Koła Rodzicielskiego 
urządziła w ub. niedzielę wy« 
cieczkę pracowników do gro? 
mady Dróżki, gdzie uczniowie 
tamtejszej Szkoły Podstawo« 
wej odegrali dla gości przeds 
stawienie pt. „Cztery mile za 
piec”.

Dobrą grą w przedstawieniu 
wykazali się uczniowie Kier* 
dysówna i Wiktorowski. Reży« 
serią sztuki zajęła się kierów« 
nidzką szkoły ob. Wasilewska 
oraz ob. Stankiewiczowa. Po 
przedstawieniu odbyła się 
wspólna zabawa taneczna.

(Ka, 

wzór wielu instytucjom na te 
renie Obornik. Powiatowa 
Rada Związków Zarodowych 
powinna zainteresować się 
żywiej tą akcją i rozszerzyć 
ją tak, by dzieci pracowni­
ków zrzeszonych w innych 
licznych Związkach Zawodo 
wych na terenie miasta j po 
wiatu mogły otrzymać rów­
nież wydatną pomoc. (mil)

da gwardia“ obrazujący ży­
cie młodych partyzantów

(Z-i)

Wzgórzu Piastowskim, — w 
celu przygotowania go, w moż 
li wie najprędszym czasie na 
hotel przejściowy dla przy jeż« 
ożających robotników z rodzi« 
nami, nie mających na razie 
mieszkania. Sto mieszkań w 
tym budynku, zostanie całko« 
wicie umeblowanych. Trzeba 
przynać, że powstanie takiego 
przejściowego pomieszczenia 
będzie poważnym udogodnię» 
niem w dostarczeniu przemy« 
słowi miejscowemu nowych 
zastępców robotników. (Lg)

z tego powodu „ciężki ży-, 
wot“, gdyż jezdnie pozasta­
wiane są barierami i zna­
kami ostrzegawczymi. Stan' 
ten jednak nie potrwa dłu­
go, że względu na szybkie 
tempo prac, tym bardziej, 
że już dnia 20 grudnia br.

Nie zabrakło n’kogo, dzięki 
czemu praca poszła sprawnie 
i szbyko. W ciszy wieczornej 
słychać było tylko turkot 
młynków i wesołe pokrzyki­
wania: „Prędzej, szybciej, wię 
cej“ .

Jakkolwiek praca ta była 
bezpłatna nie zabrakło do 
niej zapału, gdyż celem pra­
cowników było ambitne hasło: 
„zadanie wykonamy“. (Zi)

Czytaj
prasę

partyjną

Obowiązkiem dobrego hodowcy 
jest ubezpieczenie inwentarza w PZUW

W ostatnim okresie szereg 
chłopów w związku z padnię« 
ciem żywego inwentarza, któ« 
ry nie był ubezpieczony, do« 
znało dotkliwych strat. Stra­
ty sięgają niejednokrotnie po« 
ważnych kwot w poszczegób 
nym gospodarstwie. Świadczy 
to o tym, że nie wszyscy ro* 
zumieją istoty ubezpieczępia i 
korzyści, jakie z tego tytułu 
wynikają.

Dotknięci stratami, zaciąga« 
ją w rezultacie pożyczki, ob« 
ciąża jąc swe gospodarstwo 
długiem, którego mogliby unik 
nąć, przez ubezpieczenie tao«

Robotnicy domagają się 
odzieży no sń pałanie

Centrala Odzieżowa w ’ 
Zielonej Górze jest bogato 
zaopatrzona w odzież zimo­
wą dla dorosłych i dzieci. 
Przewagę kupujących o- 
dzież zimową stanowią w 
tej chwili pracownicy umy­
słowi i robotnicy kwalifiko­
wani zarabiający więcej. 
Cena jednego płaszcza zi­
mowego waha się od 13 do 
20 tys. złotych. Jest więc 
rzeczą niemożliwą, aby ro-
botnik niekwalifikowany
mógł sobie od razu kupić
odzież.

Kwestia oszczędzania
przez 2—3 miesięcy, jest w 
okresie jesiennym i zimo­
wym skomplikowana o tyle, 
że trzeba się również zaopa­
trzyć w opał i ziemniaki.

Większość robotników nie­
kwalifikowany ch niej edno- 
krotnie zadawała sobie 
pytanie: „Dlaczego np.
radioaparat można otrzy­
mać na raty, a nie można 
otrzymać na tych samych 
warunkach zimowego pła­
szcza“? Nawet ziemniaki, 
które są stosunkowo nie 
drogie otrzymuje się w 
sprzedaży ratalnej, świad­
czy to o tym, że Państwo i 
spółdzielczość starają się u- 
dostępnić robotnikom na­
bycie tych rzeczy.

Wydaj e nam się, że spra­
wa ratalnej sprzedaży odzie 
ży zimowej nie nastręczy 
również więcej pracy, ani­
żeli sprzedaż radioapara­
tów i ziemniaków.

Powiat rzepiński przekroczy! 
plan kontraktacji żywca

Plan kontraktacji trzody 
chlewnej na II kwartał 1950

ruszą pierwsze 4 wozy tram 
wajowe przywiezione z Po­
znania. Dalsze 3 wozy sto­
jące w gorzowskiej zajezdni 
będą oddane do użytku w 
roku 1950, po wyremonto- 
waniu.

Również 
roku będą

jeszcze w tym 
kursowały 2 au­

tobusy, które połączą naj­
odleglejsze części miasta 
pozbawione komunikacji 
tramwajowej. Przy ustala­
niu trasy autobusów władze 
miejskie kierują się potrze­
bami robotników zatrud­
nionych w odległych zakła­
dach przemysłowych. (Dej)

Robotnicy Zakładów Drzewnych
w Zielonej Górze
zorganizowali własny teatr

K’lka tygodni wstecz pow­
stało przy zakładzie pracy a- 
matorskie kółko sceniczne, któ 
re już dziś może się poszczy­
cić pierwszym sukcesem. Pod 
kierownictwem ob. Czajkow­
skiego Mikołaja, młodzi arty­
ści wystawili sztukę Bałuc­
kiego „Grube Ryby“, która 
cieszyła się dużym powodze­
niem wśród chłopów Gmny 
Świdnica i Olcha, gdzie ze­
spół w ramach łączności mia 
sta ze wsią dał 2 przedstawić 
nia.

W ostatnią niedzielę, sztu­
ka była wystawiona w Zielo­
nej Górze.

dy w Pow. Zakładzie Ubezpie« 
czeń Wzajemnych i otrzymu« 
jąc od niego na wypadek nad* 
nięcia sztuki — odszkodowa­
nie.
Chłop, który ubezpieczy swój 

inwentarz, ma gwarancję, że 
na wypadek padnięcia tegoż 
— strata zostanie mu wyrów« 
nana, dlatego też obowiązkiem 
każdego uświadomionego rol­
nika jest ubezpieczyć swój in« 
wentarz. Informacji o warum 
kach ubezpieczenia udzielają 
sekretarze Gminnego ZSCh i 
placówki PZUW,

Gdyby jednak nie dało 
się zastosować ratalne! 
sprzedaży odzieży zimowej» 
można by przynajmniej 
wprowadzić przedwpłaty 3y 
do 40 proc, wartości sztukb 
co mimo wszystko było bY 
już ułatwieniem i dawało 
możność wcześniejszego na­
bycia odzieży zimowej. (Sz)

młodzi mlóhaiarze
szkolą się

Przy Zakładach Włókien* 
niczych w Lubsku od dnia 
21 bm. został otwarty kurs 
dla tkaczy, na którym o- 
prócz wykładów ogólno- 
kształcących, kursiści będą 
mieli możność pogłębić swo 
je wiadomości fachowe.

W świetlicy zakładu ze* 
brało się 30 młodocianych 
tkaczy, którym wojna prze­
szkodziła w ukończeniu 
szkół podstawowych. DY" 
rektor Naczelny tow. Wis­
niewski apelował do kursi- 
stów, by wykłady były wy­
słuchiwane uważnie i aby 
w przyszłości przyniosły 
jak najwięcej korzyści.

Słuchacze będą mieli wy­
kłady z przedmiotów języki 
polskiego, matematyki, 0 
Polsce współczesnej, tkac­
two, sploty i bezpieczeństwo 
pracy. (Mk)

roku został w pow. rzepiński^1 
przekroczony do 105,3%.

Najlepsze wyniki uzyskała 
gmina Cybinka, która na za* 
planowane 204 sztuki zakon* 
traktowała 221 szt. Na dru* 
gim miejscu stoi gm. Słubic^ 
która plan wynoszący 1^ 
sztuk przekroczyła o 18 
i gm. Kowalów, która zamiast 
zaplanowanych 142 szt. zakon' 
traktowała 151. Wyniki te 
zasługą aktywu partyjne^0 
prowadzącego szeroką akcj$ 
uświadamiającą chłopów o ko­
rzyściach wynikających z kon* 
traktacji.

Najgorzej wywiązały 
gminy Ośno Lubuskie i 
czów, które nie osiągnęły 
planowanej ilości. Przyczyn^ 
tego jest brak żywotność 
czynników partyjnych i spo* 
łecznych, które niestety 
stanęły na wysokości zadania* 

(„Bąk”)

Inicjatywie kierownictwa 
zespołu, który zorganizuje kij­
ka występów dla ludności wieJ 
skiej w gminach zSielonogór- 
skiego powiatu należy przy-, 
klasnąć. (Cz)

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ« 

ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 i 140
Szpital Powiatowy: 125 1 854

Pogotowie ratunkowe ambulat®** 
PCK: 800
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 1

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier« 

„ Guram iszwili“
KROSNO - „Lubuskie«

„Ulica Graniczna“
LUBSKO — „Patria«

„Pieśń Tajgi“
ŚWIEBODZIN — „RiattO“ 

„Krwawa Vendetta“
WSCHOWA — „Hel« 

„Baryłeczka“
ZIELONA GÖRA — 

„Dwaj Panowie F‘
ZIELONA GÓRA — 

„Podejrzenie**

,Nysan

.Swiatowid4
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Zarząd Gminy Podgrodzie Kaliskie podaje do wia­
domości, że nr tel. 15-98 w biurze Zarządu Gminnego

W Maggi ukończono III etap 
współzawodnictwa pracy

W fabryce „Magg?* ukoń­
czony został III etap współza 
wodnictwa. pracy, w Wórym 
•brało udział 168 pracown c. 
We współzawodnictwie indy­
widualnym na pierwsze m ej 
sce wysunęły się: Helena Pro

Browar Kobylepo^e na 
I miejscu we współzawod­
nictwie ogólnokrajowym
W II etapie Międzyzakłado 

wego Współzawodnictwa Pra­
cy Państwowego Przemysłu 
Fermentacyjnego pierwsze 
miejsce w skali ogólnokrajo­
wej w kategorii browarów za 
jął Państwowy Browar Koby- 
lepole. Zwycięstwo to zawd^ię 
cza zakład wysiłkowi i soc jali 
stycznej of arności całej zało 
gi wraz z Radą Zakładową i 
Dyrekcją, Centralny Zarząd 
Przemysłu Fermentacyjnego 
przyznał dzielnej załodze pre­
mie pieniężne.

Stefan Świstowicz 
korespondent zakładowy

srak, uzyskując 302 pkt, Hele 
na Kijak — 206 pkt. i Zofia 
Podgórska — 200 pkt We 
współzawodńlctwie zespoło­
wym pierwsze miejsce zajął: 
zespół młodzieżowej przodow 
uiey pracy Bronisławy Ruty­
ny osiągając 1.448 punktów. 
Na drugie miejsce wysunął 
się zespół Aleksandry Zająco- 
wej z 1353 punktami.

Zwycięskie zespoły we 
współzawodnictwie jak rów­
nież pracownice Cndy.widual- 
ne, zostały nagrodzone pre-. 
miami.

L. Biały
korespondent zakładowy

Ponad 19 mit. zł zaoszczę­
dzili pracownicy f-ki „Ultra­

maryna" w Kaliszu
Pracownicy fabryki „Ultra-, 

maryna“ w Kaliszu, ukończyli 
plan 3-letni, zobowiązując się 
do wyprodukowania d^ kpn 
ca.br, jeszcze 100 ton larbki

Ponadtp wykonano także plan 
oszczędnościowy,. przekracza­
jąc sumę 10 mil. zł.

P. Brzozowski 
korespondent zakładowy

MH’on zł zaoszczędzili na 
lozinowach telefonicznych

Wśród pracowników Pol­
skich Nakładów Zbożowych 
na specjalne uznanie zasłu­
guje tow,. Jan Wesołowski, 
pracownik Wydziału Admi­
nistracyjnego.

Już oddawna sprawa wy­
sokich. kosztów rozmów te­
lefonicznych była troską i 
głównym punktem zainte­
resowań ze strony kierow­
nictwa Zakładów. Dopiero 
zapobiegliwość i ścisła kon­
trola przeprowadzonych roz­
mów telefonicznych w PZZ 
przez tow. Wesołowskiego 
dała pozytywne rezultaty. 
Już po trzech kwartałach 
okazało się, że PZZ za­
oszczędziły za ten. czas, w 
Stosunku do preliminarza 
kwotę 998.660 zt

Bolesław Białasik 
korespondent zakładowy.

Delegatura na WosPoznańskie i Pomorskie 
ul. Sew. Mieliyńskiego 26/27 

piZYimie zaraz
2 SIŁY KSIĘGOWE 

x dłuższą praktyką i odpowiedni­
mi kwalifikacjami teoretycznymi.

Powszechna Spókhielna Spożywców 
w Poznaniu

zatrudni natychmiast:
Technika budowlanego
Wykwalifikowane maszynistki
Mechanika naprany wag 
Kucharzy i kelnerów 
Eksp. branży skórzano-obuwnlczej 

m u spożywczej
»» „ gosp. domowego.

Uposażenie według siatki płac pracowników 
spółdzielczych. Podanie wraz z życiorysem i 
odpisami świadectw należy składać w Biurze 
Kadr P. S. S. w Poznaniu przy ul. Armii Czer­
wonej 12, pokój 108. K 1908

« spocił'
WielM turniej bokserski Kadry Reprezentacyjne;

Zjednoczeń^ Przemysłu Taboru 1 Sprzętu 
Kolejowego i Rzecznego

poszukuję dla Działu Inwestycyjnego 
• (Planowanie Wykonawstwa)

INŻYNIERA ARCHBTBKTA
względnie

TECHNIKA BUDOWLANEGO
Wymagana dłuższa praktyka w budownictwie 

przemysłowym. Zgłoszenia osobiste z podaniem, 
życiorysem w Dziale Personalnym, Poznań, ul. 
Daszyńskiego nr 174. k 1909

zoslał złikwtiEw
Abonentem nr tel. 15-90 jest obecnie

Kaliska Wytwórnia Cygarniczek Szklanych
ul. Świerczewskiego nr U. K1858

OGŁOSZENIE
Wojewoda Poznański decyzją nr A. C. II. 7/268/49 

z dnia 18. 10. 1949 r. orzekł zmianę nazwiska obywa­
tela polskiego Stanisława Blüge, zamieszkałego w 
Zakrzewku pow. Koło na Kwiatkowski. G 1839

OGŁOSZENIE
Wojewodą poznański decyzją, nr A. C. II. 7/332/49 

z dnia 20. 10. 1949 r. orzekł zmianę nazwiska obywa­
tela polskiego Antoniego Soboty, zamieszkałego, w 
Kępnie, ul. Czerwonej Armii nr 11, na Soboc^lLt 
Powyższa zmiana rozciąga się na żonę Janinę. G0.838

♦ OGŁOSZENIE
Wojewoda Poznański decyzją nr Ą. C. II. 7/366/49 

z dnią 18. 10. 1949 r. orzekł zmianę nazwiska Obywa­
tela polskiego Jana Wozignoja4 zamieszkałego w 
Grabonogu nr 7, pow. Gostyń na Wozikowski. Po­
wyższa zmiana rozciąga się na żonę. Franciszkę i 
niepełnolętnię. dziecka Hieronima. G 1679

OGŁOSZENIE
Wojewodą Poznański decyzją nr A. C. II. 7/416/49 

a dnia 31. l(h 1949 r. orzekł zmianę nazwiska obywatela 
polskiego Dezyderiusza $^tańisławTa (2 im.) Burdel, 
zamieszkałego w Poznaniu, ul. Działyńskich 8/5 na 
Przysieęki. Powyższa zmiana rozciąga się ńa żonę 
Irenę Halinę (2 ^n.j i niepełnoletnie dziecko Kami-ę 
Marię (2 im.) >. G1877

m OGŁOSZENIA DROBNE »
Gminna Spółdzielnia „Samo, 
pomoc Ch’opska“. Kostrzyn 
Wlkp.. potrzebuje natychmiast 
1 siłę do ekspedycji w sklepie 
rzęźnickim, 1 siłę do ekspedy­
cji w sklepie piekarskim. 1 re. 
fęrentą(MX do działu personal, 
nego. Reflektuje się na sny 
wykwalifikowane. Wynagrodzę 
nie według siatki piać, k 1867

Zagubiona, karta rejestracyjny 
Gertruda Gabryś, Ostrów Wli.9.

Sympatyków pięściąrstwa cze­
ka w tym tygodniu nielada atrak­
cja sportowa. Będzie nią wielki 
turniej bokserski, organizowany 
przez POZB na zlecenie Polskię- 
go Związku Bokserskiego w ęo- 
h.otę 26 i niedzielę 27 bm. w hąli 
Ciężkiego Przemysłu MTP.

W turnieju, który rozegrany zo~ 
sta nie w 4 wagach: muszej, piór­
kowej, pó^rednięj 1 półciężlcięj 
startować będą czołowi pięścia­
rze Polski, powołani przez kapi­
tanat PZB do kadry reprezentą- 
eyj.nęj.

Turniej, którego celem jest u- 
stalenie kolejności zawodników 
w poszczególnych wagach, prze- 
prowądzony zostanie systemem 
pucharowym z^ tym, że zwycięz­
cy walk sobotnich spotkają się 
w niedzielę, zaś pokonani wal­
czyć będą o 3 | 4 miejsce.

Zarząd PZB wyznaczył nastę­
pujących sędziów na turnieję 
kadry reprezentącyjnej w- Pozna­
niu (26 i 27 bmj.

W Poznaniu sędziować mają 
Neu ding, Łaukedroy , WtÓż, Der­
da, Suszczyński, gjelewięz i Ma~ 
»łewski.
W poszczególnych wagach wal­

czyć będą?
Waga musza — Węźniak’ (Po- 

znań), Kargier (Łódź), Mikołaj- 
czewski (Gdańsk) i Stasiak 
(Łódź).

Waga piórkowa — Antkiewicz 
(Gdańsk), Panke (Poznań), Sci-

gała (Poznań) i Symonowiczt 
(Wpęcbąw).

Waga półśrednia Chychla 
(Gdańsk), KaźmieTCząk (Poznań), 
Musiał (Gdańsk) i Grymln (Wroc 
łąw).

Waga półciężka — Grzelak (Po­
znań), Flisikoweki (Gdańsk), Ko- 
łećzko (Poznań) 1 Wieczorek 
(Łódź).

Przed sprzedaż biletów na po­
wyższy, atrakcyjnie zapowiada­
jący się turniej odbywa się w 
firmach: Księgarnia „Wiedza",
ul, Marcina. i Kowalski-Kondra-
ciak ul. Armii Czerwonej a (hą- |

tel Britanią). Zniżkowe bilety 
dla członków Zw. Zawodowych 
są do nabycia w OR^Z przy ul. 
Słowackiego 22.

W sobotę od godz. 16 i w nie­
dzielę od godz, 11—13 i następ­
nie od godz. 16 nabywać można 
bilety tylko przy kasaen. prowa 
dzących na teren Targów Poznań 
skich. Wszystkie miejsca siedzą 
ce są numerowane.

Organizatorzy zawiadamiają, 
że dojście do hali Ciężkiego 
Przemysłu prowadzić będzie tył 
ku przez główne wejście na te­
ren Targów ^ozn. vi§. a vłs Mo 
stu Dworcowego.

Wojewódzki zlot LZS-ów

ś REMA SPOWIELOIA OMRICZA
w KALISZU

| dzialaiąę w ramach upowszoch-
njemę sadownictwa poleca

i drzewka owocowe
kwalifikowane, mrozoodporne
I wyboru, jabłonie i grusze

S Sprzedaż odbywa się w magazynie Spółdzielni
i w Kaliszu, ul. 3-go Maja 4, codz, od godz. 8—14 2

ki/idmo
Program audycji radiowych 

ną sobotę, dnia 26. 11. 1919 roku 
5,15 Wiadomości poranne; 5.20 
Koncert dla Świata pracy; 6,15. 
.Muzyka rozrywkowa; 6,45 Dzień 
nik; 7,10 Muzyka polska; 8,15 
Wszechnica radiowa; 8,35 Poga­
danka pt. Nowatorstwo w bu 
downictwie radzieckim; 8.45 Mu 
zyka ludowa; 12,04. Dziennik; 
12,50 Przegląd prasy poznańskiej 
13,35 Audycja szkolna dla klas 
X—XI; 15,30 Audycja dla świetlic

Z okazji Kongresu Połączenio­
wego Stronnictw Ludowych od­
będzie się w Ostręwie Wlkp. w 
dniu 26 bn$. Wojewódzki Zlot 
Ludowych Zespołów Sporto­
wych, zorganizowanych przez 
Związek Samopęmoęy Chłopn 
sklej. W zlocie weźmie udział 
około 409 sportowców a terenu 
całego województwa.

Na program złożą się między 
innymi: defilada, przekazanie 
delegatom wyjeżdżającym na 
kongres do Warszawy meldun 
ków o wykonaniu zobowiązań 
kongresowych oraz wręczenie na 
gród przędownikem. w sporcie 
wiejskim. Wyróżnionych zosta­
nie przeszo 50 zespołów z pań-

stwowych gospodarstw rolnych, 
spółdzielni produkcyjnych itd.

W związku z powyższym, Wo­
jewódzka Rada Sportu Wiejskie 
go w Poznaniu przekazała w 
brodze subwencji sprzęt sporto­
wy dla L?S,_ wartość tego sprzę 
tu wynosi 700 tys. zł. Przekaza­
ny zostanie w dniu otwarcia 
Kongresu Zjednoczeniowego 
Stronnictw Ludowych — najak­
tywniejszym zespołom ludowym 
Wręczenia sprzętu dokonają w 
odnośnych miejscowościach 
przewodniczący powiatowych 
rad sportu wiejskiego.

ZAWIADOMIENIE 
W niedzielę, dnia 27 listopada 1949 h 

o godz. 10.30 w świetlicy Szkoły nr 4 
w Kaliszu, ul. Teatralna, odbędzie się 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
członków SoókMelni Harcerskiej 
„CZUJ-CALISIA“ w Kaliszu 

Obecność wszystkich członków obowięzkęwa.
K1844 Z A R Z Ą D

dziecięcych; 16,00
18.20 Muzyką węgierską; i?00 
Przy soboęię po robocie; 16,00 
krąju t ze świata; 18,15 Koncert 
Ludowej Kapeli Rozgłośni po­
znańskiej; 18,4Q Wszechnicą rą- 
diowa; 19,00 Audycja dla wsi; 
20,00 Dziennik; 20,40 Śpiewajmy 
pleśni robotnicze; $kQö Koncert 
rozrywkowy; 21,40 Niziny po­
wieść Orzeszkowej; 22,00 Poznań i 
skl dzięnnik wieczorny; $2,10 Ak I 
tuaiia kuHurątne; 22,15 Koncert [ 
rozrywkowy x Czechosłowacji; | 
23.00 Qstątnię 1

Szermierze z LnbUna
w Poznaniu

W niedzielę dnia 27 bm. o go­
dzinie 11 w- małej auli ah od^ę 
dzie się rewanżowe spotkanie 
we florecie i szabli między dru 
żynąmi AZS Lublin, AZS 
Poznań i Stal -« Poznań. Warto 
ząznaczyć, że szermierze lubel- 
sey walczyć będą po raz pierw­
szy na tęręnię Pęzhąnia i $e w 
ostatnim spotkaniu, rozegranym 
w Lublinie, zwycięstwo odnieśli 
»zermięrzę poznańscy.

Poszukujemy
2 monterów-mechaników

zę znajomością obsługi silników „1.Diesla"

elektrotechnika samochodowego
specjalistę ną iaątąlację „Boscha"

maszynistę do obsługi kompresora
chłodniczego, amoniakalnego.
Reflektujemy tylko ną ęiły pierwszorzędne 
z długoletnią praktyką — wysokie uposa­
żenie zagwarantowane Jć 1855

Warszawska Tuczarnia Drobiu

Kierownik Żwirowni, obeznany 
z eksploatacją i sortowaniem 
żwjru, potrzebny. Tylko pisem­
ne zgłoszenia do Oddzia'u Pro­
dukcji P. p. B., Poznań Libel. 
ta 4. 1887k

• ..Niewidomy" — Dziewiarską 
Spółdzielnia Pracy, pl. Wielko­
polski 9. przeszkoli i zatrudni 
na maszynach, dziewiarskich 
(praca siedząca) niewiasty lat 
18-t30 o uszkodzeniu koń. 
czyn dolnych, co najmniej 50h/#: 
inwalidztwa. — Zg-osżenia do

121 big. K 1842
Państwowe Przedsiębiorstwo 

Miernicze
kupi natychmiast:

Teodolity nowoczesne, Techy- 
metry autoredukęyjne, Ru­
letki l taśmy stalowe. Pa­
pier rysunkowy, Klarcel (Ko- 
datrące). Kalką płócienną.

Oferty zgłaszać: Państwowe 
Przedsiębiorstwo Miernicza -~ 
Oddział w Poznaniu, ul. Wąlki 
Młodych 14. K 1903 
Kontrabas dobrym stanie kupię. 
Oferty Gazeta Poznańska nr 
1899, G 1899 
Pokoju słonecznego. Śródmie­
ście. poszukuje urzędniczka. 
Oferty Gazeta Poznańska 1878.
Zagubiono legitymacją U. 
Aleksander Bieżny. Gubin. §!ą. 
ską 52. , 1897g
Zagubiono legitymacje PZPR 
nr 114^ 243 na nazwisko Zyg. 
munt Bresiński.G 1886
Zagubiono kart® RKU. Stani­
sław Kierzkowski Grudzielec 
Nowy. G 1874 
Zawblono kartą rejestracyjną 
RKU oraz dowód osobtstv na 
nazwisko Franciszek Borań, za­
mieszkały Werginki gmipa 
Żbietsk,G 19G1
Zagubiono dowód osobisty ar 
5626. wydany przez Jedn. Wo^ 
skową 2462 ną pązw.isko Ja. 
niną G 1916

Zagubiono książeczkę Ubezpie. 
czalni Społecznej Poznań na 
nazwisko Marian Peczyński. 
Jackowskiego 31. G 1917
Zagubiono kartę rejestracyjny 
RKU na nazwisko Adam Szu o- 
wy. zamieszkały w Dobrzecu. 
pow. Kalisz. *G 1833
Zagubiono legitymację wysta., 
wioną przez Ihspektórat.SzkcL 
ny w Ostrowie na nazwisko 
Alfreda Krystkowiak. 1893g
Zagubiono dowód osobisty Gu«, 
bin na nazwisko Gertruda Sae- 
lewska, Gubin.~ 1899g
Zagubiona dowód tożsamości 
PKP nr 32 732. Szczepan Wa. 
bich. Trzemeszno.1S84
Zagubiono kartę ręjestracyątą 
RKÜ na nazwisko Józef Maty, 
siak, zamieszkały Błaszki, po. 
wiat Kalisz. 1885g

IttoM 

przyjmie

FABRYKA PAPIERU
„łf/iłr/i“
Unlewaźnlam zagubioną pie- 
czlątkę płaską aa nazwisko- 
Sokołowski — Koncesjowane 
Przedsiębiorstwo Kominiarskie, 
Gorzów, ul. Drzymały. G 1895
Skradziono legitym^acię PZPR 
Września. ZMP Września.1 
wód osobisty na nazwisko he. 
na Fischbachowa. G 1936
Zgubiono prawo jazdy na trak, 
tory, Marian Szafer, zamtesz«! 
kąly Karnin k. Gorzowa.
Zamibiono kartę rejestracyjną 
RKu Poznań-Miasto nazwisko 
Maksymilian Paszkę, G 1935
Zagubiono ksigżkę wojskową 
RKU Wągrowiec. Tadeusz Sta. 
rzyński. Roszkowo. pow. Wę.
srogie c. G 19C2
Zagubiono dwa odcinki zamel­
dowania na nazwiska Czesław 
Gierlach i Alku Gierlach. Go. 
izóy?.G 18^5
Zagubiono książeczkę wojsko, 
wb RKUWlac’awek. Roniaii No­
wakowski pielona ^Jrą.

Ha Kozłowski 1 S-ką Grabów n. Prosną

Wydawca: R. S. W- „Prasa".
Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione, f- 
Zakład Główny w Poznaniu.

K-4055.

Przełożył Józef Brodzki
— Czy umieram? — zapytał go szeptem Buko Sus.
— Niech pan będzie spokojny. •. Zacerowaliśmy pana 

Pierwszorzędnie. Ale nie wolno się panu ruszać.
— Proszę powiedzieć prawdę powiedział Buko Sus. 

Muszę znać prawdę. Jeżeli mam wkrótce umrzeć, proszę 
nii powiedzieć. To jest bardzo ważne.

— Jeżeli pan chce żyć, musi pan przede wszystkim 
leżeć spokojnie i nic nie mówić.

Buko Sus zgrzytnął zębami z bólu i po chwili dono­
śnym i rozkazującym głosem powiedział:

— Proszę czym prędzej zawołać kogoś, kto zasługuje 
zaufanie i umie trzymać język za zębami. Mam do 

ułożenia niezmiernie ważne zeznanie...

ROZDZIAŁ OSIEMNASTY
— Czy drzwi są zamknięte? — zapytał Sus. —- Trzeba 

Umknąć drzwi, aby nikt nie podsłuchiwał. Głowa Buko 
Susa sterczała nad zabandażowanym ciałem, jak §ię to 
Widuje na egipskich mumiach.

— Drzwi są zamknięte. Może pan zaczynać — powiem 
dział doktor Asfrolab.

— Musj mi pan jeszcze przysiąc, źe wszyscy zachowa­
ne w tajemnicy, to co wam opowiem, aż umrę. Dopiero 
dziesięć dni po mojej śmierci możecie powiadomić kogo 
będziecie uważali za stosowne.

— Dobrze. Może nam pan zaufać.
— Mulcie przysiąc.
— Przysięgam ■— powiedział zirytowany chirurg.
— A oni też muszą przysiąc.
— Przysięgamy! odezwał się asystent doktora 

Asroląba i chirurgiczna siostra, -r-? Przyzwyczajeni jeste­
śmy do kaprysów naszych chorych.

—• A teraz piszcie! —- zwrócił się do nich Buko 
Sus. — Przygotyjęie papier i piszcie. Będę wam dykto­
wał.

— Może na razie opowie nam pąn, a później już za- 
piszemy. Dyktowanie zmęczy pana zanadto —, perswado­
wał chirurg,

— Powiedziałem — piszcie! — nalegał Sus i doktor 
musiał ustąpić-

Na rumianej, mięsistej twarzy chirurga malował się 
wyraz zmęczenia i znudzenia. Kto wie, czy te brednię 
poszarpanego pacjenta nie zatrzymają go w szpitalu do 
samego rana.

— Przede wszystkim ... — rozpoczął Buko Sus. — zile 
tego jeszcze nie zapisujcie... Przede wszystkim zapew­
niam was, żę jestem przytomny i zdaję sobie dokładnie 
sprawę ze wszystkiego. Jest teraz około jedenastej wie­
czorem, Znajduję się w szpitalu ■.. byłem operowany 
przez doktora Astrolabą,.. — Czy tak?

— Zgadza. Się —- potwierdził chirurg.
-w Czy wątpi pan, panie doktorze, że jestem przytem, 

ny i przy zdrowych zmysłach? Czy ma pan jakieś za­
strzeżenia cq do mojej poczytalności w tej chwili?

Nie mam żadnych. Jest pan przytomny normalny, 
chociaż osłabiony z powodu znacznego upływu krwi.

Ną bladej i pomamczonej twarzy Buko Susa na 
chwilę zagościł uśmiech zadowolenia.

— A teraz proszę zapisywać. „Ja, Buko Sus, w obec-

ności doktora Astrolaba i dwóch świadków, wezwanych 
na moją prośbę (nazwiska proszę wpisać później}, czu- 
jąę zbliżającą się śmierć, uroczyście.., oświadczam, co ną 
stępuję: Doktor Stiffen Popf i aresztowany razem z nim 
mechanik S,ancho Ąneiro... nie są winni... zbradni, a któ 
rą zostali oskarżeni. Nie są winni nąpadu na Manhema 
Beroime, pję są ysjn&i jego śmierci. Napadu ną Manhę- 
ma Beroime dokonałem ja!“.

Wszyscy troje ludzi zgromadzeni dokoła łoża Buko 
Susa pobledli ze wzruszenia i spojrzeli na siebie. Ręka 
asystenta, który zapisywał, zatrzymała się w połowie 
słowa,

— Przysięgliście! — przypomniał im z niepokojem 
Buko Sus. Jeżeli zawiadomicie policję lub prokurato 
ra, wyrzeknę się swoich słów. Dopiero dziesięć dni po 
mojej śmierci.-, przecież przysięgliście!

— Przysięgliśmy i dotrzymamy słowa — uspokoił go 
clpktęr Ąstrolab, nie pąpując nad wzruszeniem. — ^[o- 
że pan być zupełnie spokojny.

Sus podejrzliwie patrzył na wzburzone twarze obec- 
nycHi
~ Przysięgliście! — powtórzył. — Polegam na was. 

jesteście przecież przyzwoitymi ludźmi. Cóż mi po tym. 
Że doctor Popf i Aneiro pójdą do tego samego dołu, co 
ją..? ale chcę ąby mnie pochowano nie jako mordercą... 
chcę do ^pńpą być dlą innych porządnym człpw^kiem... 
Po mojej śmierci proszę bardzo! Możecie opowie* 
dzieć... nawet musicie..- ale jeżeli zaraz pobiegniecie do 
prokuratora, powiem, żeńcie sami wymyślili tę historię 
aby ocalić swojego kolegę, doktora Popfa...

— Nięęh pap mówi dalej — powiedział chirurg. — 
Przysięgliśmy i dotrzymamy słowa.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Gazetki ścienne odzwierciedlają życie fabryki 
I POMAGAJĄ W USPRAWNIENIU PRODUKCJI 
----=—z=z=• Wyjątki z gazetek ściennych poznańskich zakładów pracy 3......... - '

NASI RACJONALIZATORZY

To zdjęcie zdobi gazetkę ścienną kolejarzy. 
Przedstawia ono racjonalizatora w dziedzinie 

bezpieczeństwa — Stefana Kachela.

Kolejowa gazetka ścienna przy Okręgowym Komitecie 
Współzawodnictwa Pra^y Z.Z.K. poświęcona jest w ca­
łości przodownikom i racjonalizatorom pracy. Pon:żej 

' dwie sylwetki racjonalizatorów:

Nasz kolega Ste, 
fan Kachel pm> 
rdownik rzemieślnik 
ków w W arszta«
tach Pozna*
niu jest jedynym 
racjonalizatorem w 
dziedzinie bozpie«
czeństwa_____ pracy.
Opracował on u*
lepszenie muot&a

pneuma tyczu eg o 
do rozbijania ze- 
spórek trójkątnych 
kołami, co umożli« 
wia ich nagwinto» 
wanie i zabezpie* 
cza pracownika 
przed okaleczie» 
niem. W ten spo­
sób uzyskuje się 
zwiększone bez*

IttZIBI 8 M8M8 Billi
===== („STOMIŁOWIEC") -

Jak można i należy pisać o osiągnięciach i bolączkach H 
swych fabryk czy warsztatów świadczą przytoczone po- li 
niżej trzy fragmenty z gazetki „Stomilowiec".

Już w miesiącu kwietniu w 
Oddziale opon samochodowych 
zaczęto częściowo wstrzymy­
wać produkcję, co poważnie 
zaniepokoiło załogę, a przede 
wszystkim naszych przodow­
ników pracy^ Co się stało. O- 
to zapas kordu bawełnianego, 
który służy do produkcji opon 
samochodowych zaczął się 
kurczyć, gdyż wytwórnia jego 
fabryka Krusze-Ender w Pab a- 
nicach nie mogła tempa nasze­
go wytrzymać.

Organizacja Podstawowa, 
Rada Zakładowa, wraz z Dy­
rekcją w przewidywaniu skut­
ków kurczenia się zapasów już 
daleko przedtem zaczęła bić 
na alarm i poruszono wszyst­
kie czynniki kompetentne by 
zapobiec wstrzymaniu produk-j

cji. Zachodziła obawą nie wy­
konania planu.

Dostaliśmy zapewnienie, że 
od 1. 7. będziemy kord o trzy* 
mywać w dostatecznej ilości, 
aby zapewnić ciągłość produk. 
cji musimy mieć zapas na je­
den miesiąc. Zdecydowano, źe 
remont główny naszej fabryki, 
który co roku odbywa się w 
czasie jednomiesięcznym prze- 
prowadzimy w mieś, czerwcu, 
a nie jak planowano w sierp­
niu i w ten sposób otrzymamy 
potrzebny zapas do rozpoczę­
cia ciągłej produkcji.

By zabezpieczyć się od możli 
wości jakiejś niespodzianki, 
załoga na ostatn-ej naradzie 
wytwórczej zawezwała fabry­
kę Krusze-Ender w Pabiani­
cach do współzawodnictwa.

Edward Mroczkiewicz

NASZE BOLĄCZKI
Od dłuższego czasu Dyrek­

cja Zakładu pomija słuszne żą­
dania pracowników Magazynu 
Fabrykatów Gotowych. Około 
40 osób zatrudnionych w tych 
magazynach * nie otrzymuje 
przydziału mleka; zostali oni 
również pominięci w premio­
waniu. A tymczasem pracę na­
szą wykonujemy w ciężkich 
warunkach (mam tu na uwa­
dze duże zanieczyszczenie po­
wietrza unoszącym się wsku­
tek ciągłego ruchu kurzem, 
dalej nieustanny, nieprzyjem­
ny zapach fabrykatów). W 
tych warunkach przyznanie 
naszej załodze z powrotem 
przydziału mleka jest koniecz­
nym dla zdrowia. Nie znane 
są również powody odjęć a 
nam premii; obecnie każdy z 
naB ma około 2 tys, zł mie­
sięcznie mniej niż dawniej. 
Przecież sprawne działanie ma­
gazynów naszych przyczynia 
się również do podniesienia 
produkcji w naszym zakładzie. 
Magazyn musi przeliczyć, po­
segregować, przygotować do i

wysyłek i dostarczyć 
dycji fabrykaty. Praca 
maga stałej uwagi i 
wysiłku fizycznego.

ekspe- 
ta wy- 
dużego 
Jestem

mężem zaufania w magazynie 
i pracownicy bezustannie ża­
lą się na to, że dyrekcja zakła­
dów traktuje nas gorzej od po­
zostałych oddziałów. Chciał- 
bym, aby notatka zamieszczo­
na w gazetce ściennej „Stcmi- 
lowiec" dopomogła do szyb­
kiego zrealizowania słusznych 
żądań załogi magazynów.

Mąż zaufania 
Magazynu Fabrykatów 

Gotowych
Sprawą premii 1, mleka dla 

pracowników magazynów, po­
ruszoną przez gazetkę ścienną, 
zajęła się Podstawowa Organi 
zacja Partyjna. Niebawem też 
Inspektorat Pracy zadecyduje 
czy pracownikom magazynów 
przysługuje codzienna porcja 
mleka. Sprawę premii regulu­
ją przepisy umowy zbiorowej.

Jak z powyższego widać, ga­
zetki ścienne skutecznie inge­
rują w szeregu sprawach ży­
wo obchodzących klasę robot­
niczą. Na tym też polega jedno 
z ich istotnych zadań.

DYSCYPLINA PRACY
Obok dyscypliny partyjnej 

dyscyplina pracy jest jednym 
z najważniejszych zagadnień 
na terenie naszej Wytwórni. 
Dyscyplina partyjna musi iść 
w parze z dyscypliną ptacy. 
A jak u nas w rzeczywistości 
wygląda?

„Bumelanctwo" jest na po­
rządku dziennym. Czynniki de. 
cydująće na terenie naszej fa­
bryki: organizacje partyjne, 
Rada Zakładowa i Dyrekcja 
zbyt mało uwagi poświęcają 
temu zagadnieniu, co jeszcze 
więcej rozzuchwala notorycz­
nych ,,bumelantów". O dyscy­
plinie pracy mówi się u nas | 
tylko w święta, a jest to tak i 
ważne zagadnienie, którymi

nasz zakład winien żyć co-
dziennie. Nie możemy nadal 
tolerować takiego stanu rze­
czy, kiedy zwycięsko zdąża­
my do zakończenia planu trzy­
letniego i stoimy w przede­
dniu planu sześcioletniego. 
KAŻDY „BUMELANT" ŚWIA­
DOMY CZY NIEŚWIADOMY 
KRZYWD, JAKIE WYRZĄDZA 
SWOIM WSPÓŁTOWARZY­
SZOM PRACY TO ZŁODZIEJ 
NASZYCH ZAROBKÓW . I 
PODPORA REAKCJI, TO 
WRÓG SPOŁECZEŃSTWA I 
POLSKI LUDOWEJ.

Temu wrogowi musimy wy­
powiedzieć bezwzględną wal­
kę.

Janina Pansch

pieczeństwo pracy. Stefan Ka­
chel jest pracownikiem przy­
kładnym pod każdym wzglę­
dem, wybitnie dodatnio od- 
działowującym na otoczenie.

Roman Rybski, kierownik 
robót w Warsztatach P, K. P. 
w Poznaniu osiągnął wspania-

łe wyniki na polu racjonaliza­
cji pracy, które pozwol-ły ko­
lei zaoszczędzić milionowe su­
my. Wykonał on prasę do 
zmniejszania pierścieni mie- 
dziano-azbestowych, używa­
nych do uszczelniania siedze­
nia przy nasadce kotła w pa­
rowozach oraz zaprojektował 
zabezp’eczenia dźwiga pize- 
pustnicy do parowozu. Roman 
Rybski wciąga do pracy coraz 
szersze rzesze młodych racjo­
nalizatorów.

Ziarno" usprawnia
- W Polskich Zakładach Zbożowych ukazuje się gazetka 

„Ziarno", poświęcająca w;ele miejsca sprawom bezpośre­
dnio związanym z produkcją, W numerze na miesiąc bie­
żący znajdujemy omówienie osągnięć racjonalizatorów. 
Tow. J. Żmudziński pisze:

„Pracownicy fizyczni i u- 
mysłowi naszego okręgu zro­
zumieli doskonale szlachetny 
cel racjonalizatorstwa w na­
szych młynach, elewatorach 
i biurach, bowiem jako od­
zew złożyli 40 wniosków 
usprawniających. Na spe­
cjalne Wyróżnienie zasługu­
je pracownicy fizyczni mły- 
i ów i elewatorów, którzy 
skalają najrealniejsze pro^ 
jskly usprawnień i pomy­
słów odnośnie ulepszeń u- 
rząlzeń młyńskich, trans­
portowych, oszczędności cza­
su pracy oraz energii ludz- 
k ej przy załadunkach i wy­
ładunkach masy towarowej.

Jako szczególne osiągnię­
cie na tym odcinku podkre­
ślić należy wprowadzenie u- 
sprawnienia przez kier rwn‘- 
ka technicznego ob, Kwiat­
kowskiego i trzech lobotni- 
ków siłowni ob. ob Dąbrow­
skiego, Gramzego i .łazikow­
skiego w młynie „Cerealia".

Polega ono na smarowaniu 
regulatora i wahaczy roz- 
rządczych przy ram'e wodzi­
ka, dwucylindrowej lokomo- 
bili Marschalła, zainstalowa­
nej w r. 1925.

Główna Komisja Uspraw­
nień i Pomysłów w pełni o- 

/ ceniła wartość n:e tylko ma­
terialną ale i moralną osią­
gnięcia i przyznała racjona­
lizatorom łączną nagi odę w 
sumie 90 000 zł. Dalsi racjo­
nalizatorzy naszego okręgu, 
których realne wnicski wpro­
wadzono w życie, otrzymali 
nagrody pieniężne. Są to: 
ob. ob. Kleczewski, Oko­
niewski, Jędrasiak po 20.000
zL,Degener 10 000 zł,
Thiel, Bczdecki, Jurger, Ra- 
czewski i Mikołajczyk po 
5900 zł. Cały sz^r^y wnio- 
sków rozpatruje Główni o- 
raz Okręgowa Komisja V- 
sprawnień i Pomysłów. Dwa 
z nich zapowiadają się rewe­
lacyjnie. '

Potrzebujemy własnego

f—— („B1AZE KADRY") ....
Gazetka Szkoły Pielęgniarek omawia zagadnienia I 

:J szkolne. Oto wyjątek z ciekawego i przemyślanego arty- j 
: kułu, na który powinny zwrócić uwagę nadrzędne czyn- I 
d niki.

biurko celem załatwienia! Ko-Z ostatnich nowości naszego 
życia szkolnego warto wspo­
mnieć o przeprowadzen u jed­
nego z naszych kursów» z inter­
natu przy ul. Szkolnej do in­
ternatu przy ul. Chełmońskie­
go. Temat do opisywania na 
łamach gazetki szkolnej bar­
dzo niewdzięczny, bo zbyt po­
spolity! Przecież przeprowa­
dzamy się przeciętnie 3 razy 
do roku. Niebywały luksus jak 
na powojenne stosunki miesz­
kaniowe!

Znamy wszystkie bardzo do­
brze te nasze bolączki, jak 
7—9 osobowe sypialnie, brak 
odpowiednich sal wykłado­
wych, jadalni, świetlicy, do­
statecznej ilości łazienek. Wie. 
my też, że przed wojną szkoła 
nasza mieściła się w nowocześ­
nie urządzonym budynku, że 
budynek ten został spalony 
itd. itd.

Czy jednak dobrze się dzieje, 
źe sprawa budowania nowego 
domu dla Szkoły Pielęgniar­
stwa mimo wielokrotnego po­
ruszania na łamach prasy, 
zjazdach i posiedzeniach przed­
stawicieli Okręgu PCK, nie 
może trafić na odpowiednie

leżanki! Rzucam z tego
miejsca wezwanie: Przyczyń' 
my się wszystkie do porusze­
nia tego problemu z martwego 
punktu. Przecież nie tylko dla 
nas samych, ale i dla całego 
społeczeństwa sprawa ta ma 
duże znaczenie. Zapoznajmy 
nasze władze wyższe z warun­
kami mieszkaniowymi naszych 
internatów, o ujemnych skut­
kach tego stanu rzeczy dla na­
szej pracy, nauki, zdrowia.

Na pewno znajdzie się wres« 
cie ktoś, kto nam ęomoże, kto 
zainteresuje się dziewczętami* 
które szkoli się na koszt pań­
stwa nie po to, aby zdrowie 
swe i siły zmarnowały w cięż­
kich warunkach mieszkanio­
wych ale po to aby dać im 
możność jak najlepiej przygo­
tować się do odpowiedzialnej 
pracy, jaka ich czeka po zdo­
byciu zawrodu.

R.

Nie brak również w pięk“ 
nie redagowanym organie 
pielęgniarek „Białe Ka* 
dry” — humoru. W przy* 
toczonym poniżej fragmen­
cie satyrycznego wiersza* 
autorka żali się na kłopoty 
z powielaczem.

Egzamin się zbliża, 
Skryptów nam wciąż brak, 
A powielacz niecnota — 
Robi wszystko wspak 
Widząc pielęgniarek krocie 
Udaje chorego, 
Wróciwszy z kuracji 
Znów jest do niczego...

ZWIEDZIŁAM 
WARSZAWĘ

W dziale poświęconym humorowi gazetki „Ziarno" w 
dowcipny sposób wytyka jeden z współpracowników bra­
ki i niedociągnięcia zakładu. Oto kilka wyjątków:

Kto i na co czeka?
Sprzątaczki

— na kitle.
ŚWierzy

— na kombinezony 
Ręczniki

— na częstą zmianę.
Orkiestra „6 Ktosów“

— na własne instrumen­
ty.

Kol. Przyborski

Trochę humoru
Karykałura z kacika humoru 

gazetki ściennej.

ŚPIĄCE TOWARZYSTWO

— na 
manej

wypłatę wstrzy- 
premii.

Wydział Socjalny
na obsadzenie dwu 

wolnych stanowisk.
Hąla maszyn

— na drugi mun

Dla jednej z pracownic 
Państw. Zakładów Przemy* 
słu Odzieżowego Oddział A 
przy ul. Gen. Sikorskiego 
wielkim przeżyciem było 
zwiedzenie odbudowującej 
się Warszawy. Oto co pi* 
sze o swych wrażeniach na 
łamach fabrycznej gazetki 
ściennej:

„Nie, znałam Warszawy 
sprzed wojny, lecz to co wi* 
działam obecnie w Warszawie 
przechodziło moje pojęci®» 
Trasa WZ, to wspaniałe dzie' 
ło rąk polskiego robotnika 
inżyniera. Kompleksy nowych 
domów tworzą nowe dzielnic® 
miasta. Gmachy odrestaurowa­
ne robią wrażenie imponując®, 
jednak zniszczenie jest jeszcz® 
ogromne. Kiedy się patrzał® 
na zwały gruzów, chciało 
płakać, jak nad grobem. W^eu* 
jednak, że Rząd nasz dokłada 
wszelkich sił, aby zagoić ra^ 
ny zadane nam przez okupan4 
ta, odbudowując miasto 
szybkim tempie tak, że Wai4 
szawa zmartwychwstanie w j®4 
szcze świetniejszej szacie."

E. L.


